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0  wzmocnienie pokoju w Europie
Wizyta min. Edena w Belgii

BRU KSELA, 27. 4. PAT. W cza­
sie obiadu, wydanego przez ministra 
spraw zagranicznych Spaaka na cześć 
m inistra Edena, wygłosił przemówie­
nie belgijski m inister spraw zagranica 
nycii, podkreślając uczucia przyjaźni, 
jakie łączą Anglię i Belgię.

Min. Spaak stwierdził, że* wizyta 
mm. Edena zbiega się z chwilą, ogło­
szenia dekiaracji francusko - angiel­
skiej.

Nie mogę opuścić okazji — mówił 
mmtster — aby uie wypowiedzieć z 
jak wielkim zadowoleniem wita rząd 
królewski reprezentanta rządu angiei 
skiego, którego wizyta jest nowym do­
wodem przyjaznych i pełnych zaufa­
nia wzajemnych stosunków. Sukces 
ostatnich rokowań pomiędzy Anglią. 
F rancją i Belgią, zwalniający nas z 
pewnych zobowiązań prawnych, n a ­
kłada na nas jednak nowe obowiąz­
ki przyjaźni i wdzięczności. Nasze 
trzy kraje wyciągają wspólne konse­
kwencje z rzeczywistości chwili dzi­
siejszej i jasno z pełnym wspólnym 
zaufaniem pracują dla wzmocnienia 
pokoju.

Min. Eden zabrał następnie głos, 
dziękując za. przyjęcie gospodarzom i 
przy tej sposobności podkreślił on 
nierozerwalność węzłów, jakie łączą 
Belgię i Anglię, a które zostały za­
dzierzgnięte poświęceniami i o fiara­
mi obu krajów w czasie ostatniej woj 
ny. Min. Eden zapytuje, jakie obo: 
wiązki ciążą na tych, którzy przeżyli 
okres ostatniej wojny i jaką naukę z 
lego wyciągnąć.

Nie ulega kwestii — ciągnął min. E 
'den — że pierwszym obowiązkiem d/i 
siejszych mężów stanu jest odwróce ­
nie od ludzkości możliwości powtórze­
n ia podobnej próby. Dziś w większo­
ści państw' kierownictwo polityki spo 
czywa w rękach generacji wojennej; 
we F rancji m inister spraw zagr. brał 
udział w walkach, które były naszymi 
i waszymi walkami, w Niemczech, kan 
clerz Rzeszy był sam żołnierzem w oko 
pach pierwszej linii.

Ja k  więc doprowadzić zadanie do 
pomyślnego końca! Wielu sądzi. że_ w 
ciągu ostatnich miesięcy uw'aga mię-- 
dzynarodowa zwrócona na te zagadnie 
nia, poczyniła pewne postępy. Tak 
więc wojna domowa w Hiszpanii do 
prowadziła do tego, iż narody zgodzi 
ły się na wprowadzenie zasad niein­
terwencji i kontroli międzynarodowej. 
Je s t to wypadek bez procedensu w 
Historii i należy spodziewać się, że 
program, na który się wszyscy zgodzi 
li da najbardziej dodatnie rezultaty.

Przechodząc do innych spraw min 
Ed(>n stwierdził, że rząd Zjednoczone 
go Królestwa z zadowoleniem przyjął

Nowe przepisy
o podatku gruntowym

W ARSZAW A, 27. 4 Z dniem wczu 
rajszym  weszło w życie i obowiązuje 
na terenie całego państwa nowe roz­
porządzenie ministra skarbu o wy­
miarze i pobieraniu państwowego po 
datku gruntowego.

Nowe przepisy będą stosowane li­
cząc od 1 stycznia br. i z dniem tjm  
tracą moc oliowiązująeą wszelkie do­
tychczasowe przepisy, odnoszące się 
do podatku gruntowego.

do wiadomości fakt, że premier belgi j 
ski van Zeeland zgodził się podjąć dc 
likatną misję zbadania możliwości oży 
wienia współpracy gospodarczej po 
między narodami. Jeżeli m isja ta po 
wiedzie się, to z pewnością św iąt w ej 
dzie w okres prosperity znacznie wię 
kszy i głębszy, niż znane dotąd podob 
ne okresy.

Kończąc min. Eden powiedział: wy 
miana not, jak a  nastąpiła w ostatnich 
dniach pomiędzy rządami Francji, 
Belgii i W. Brytanii m ająca na wzglę 
dzie wyjątkową sytuację Belgii, ułat 
wi — jak sądzimy — dalszy postęp u 
regulowania spraw  europejskich, w 
których wasz kraj i mój m ają przede 
wszystkim na względzie-

Rozmowy Edena
z van ZeelantSem

BRUKSELA, 27. 4. PAT. Dziś z 
rana min. Eden wznowił rozmowy z 
premierem van Zeelandcm i min. Spa

ko-akiem. Około godz. 13 ogłoszono 
munikat oficjalny, który głosi. Eden 
van Zeeland i Spaak odbyli w ciągu 
poniedziałku i wtorku szereg rozmów, 
podczas których zbadali zasadnicze 
aktualne zagadnienia, interesujące o- 
ba kraje. Wśród tych zagadnień n a j­
większą uwagę ministra brytyjskiego 
i ministrów belgijskich zwróciły z 
jednej strony sprawy, związane ze 
wzmocnieniem pokoju europejskiego, 
a zwłaszcza z opracowaniem nowego 
paktu bezpieczeństwa w Europie za­
chodniej, zaś z drugiej strony sprawy 
natury gospodarczej, związane z mi­
sją, której van Zeeland ma się n ie­
bawem podjąć.

Rozmowy nie toczyły się u for­
mie rokowań lecz zwykłej wymiany 
poglądów, odbywały się w atm osfe­
rze szczególnie serdecznej i pozwoliły 
na stwierdzenie znacznej rozbieżności 
poglądów pomiędzy obydwoma rządu 
mi. 0  godz. 16.30 min. Eden odleciał 
samolotem do Londynu.

Katasirofalna powódź w Ameryce
6000 osób ewakuowano z miasra

NOWY JO RK , 27 4. Długo trwa
łe deszcze na północno - zachodnich 
i wschodnich stokach gór Appalaehów 
spowodowały olbrzymią powódź w 
stanach Pensylwania, Ohio, W irginia, 
M aryland, zachodnia W irginia, póhm 
cna Karolina, i południowa Karolina.

Większość rzek na tych terytoriach 
wylała zrywając liczne mosty. Ruch 
kolejowy i komunikacja na gościń­
cach zostały sparaliżowane.

Szkody materialne są bardzo znacz 
ne. Z powodu powodzi musiano zam ­

knąć,-liezne fabryki stali w7 okręgu
Pittsburgu. Dotychczas ustalono, że u 
tonęło 12 osób.

Także z terytoriów, położonych na 
północ od jeziora Erie, donoszą u po ­
wodzi.

Wylew rzeki Thames w piowincji 
Ontario zagraża miastu London. — 
6.000 osób musiało opróżnić swe mie­
szkania. Toziom wmay jest o 7 me­
trów7 wyższy nad stan normalny. Od 
40 lat nie zanotowano takiego wyle­
wni rzeki Thames-

Depesze hołdownicze
zjazdu związku miast

W ARSZAW A, 27. 4. W dalszym 
ciągu obrad zjazdu związku miast poi 
skieh wysiano depesze hołdownicze do 
P. Prezydenta Rzplitej i Marszalku 
Śmiegłego - Rydza.

W  przerwie udano się pochodem nu 
grób Żołnierza Nieznanego i do Be! - 
wTederu — i złożono wieńce.

W ciągu dnia odbywały się obrady 
konńsyjne. Po południu zebranie ple ­
narne.

Śmierć Drzymały
POZNAN, 27- 4. W Gra bo w maci;, 

pow. wyrzyski zmarł w wieku lat 7t> 
Michał Drzymała, prześladowany swe 
go czasu przez rząd pruski, właściciel 
słynnego ,wozu Drzymały".

Drzymaia został odznaczony po 
śmierci orderem „Polonia ReslitufaL 
Trumnę udekoruje na pogrzebie dele 
gat urzędu wojewódzkiego, naczelnik 
Straszewski. Na pogrzeb wy jodzie z 
Poznania szereg delegacyj, stowarzy­
szeń i instytueyj z wieńcami. W ko- 
iach poznańskich sądzą, że Drzymała 
pow inien spocząć obok poległych za 
wolność ojczyzny.

Kto ponosi winę
za katastrofę pod Rudnikami

CZĘSTOCHOWA- 27 4. Śledztwo 
w sprawie katastrofy lux-torpedy na 
stacji Rudniki trwa.

Dochodzenie prowadzi sędzia śled 
czy Sądu Okręgowego w Częstocho­
wie Kwaśniak.

Zatrzymany w tej sprawie zw rot­
niczy stacji Rudniki, Bckus, który 
przebywa w więzieniu postawiony bę 
ozie w stan oskarżenia z art. 21 j i 
230 K. K.

Dotychczas przesłuchano około S') 
świadków Obrony Bekusa podjął się 
adw. Ułas z Warszawy.

Madryt pod gradem kul armatnich
Ofensywa powstańców na Bilbao

PARYŻ, 27. 4. Ilavas donosi z Ma­
drytu: A rtyleria powstańcza bombar­
dowała w  nocy i dziś z rana muzeum 
Prado oraz przyległe dzielnice. Nastę 
pnie przeniesiono ogień na Puerta del 
Sol oraz sąsiednie ulice aż do placu 
Casteler. Jest wielu rannych, trupy 
zaś natychmiast uprzątnięto. Rość o- 
fiar dotychczas nie jest znana.

Na ulicy Sewilskiej pocisk artyle­
ryjski trafił w dom. Jest wielu ran ­
nych, którye hopatrzono na miejscu.

Samochody kursują po ulicach z 
materacami na dachach. Poza tyru 
ludność korzysta z kolei podziemnej, 
co daje większe gwarancje bezpieczeń

stwa, aniżeli chodzenie po mieście.— 
Rządowe lotnictwo zwiadowcze nie 
zdołało dotychczas ustalić stanowisk 
bateryj powstańczych, ostrzełiwują • 
cych stolicę. Znajdują się cne przy­
puszczalnie na wzgórzach, położonych 
na zachód od miasta.

Osiem samolotów powstańczych 
latało dziś nad Madrytem, lecz a rty ­
leria przeciwlotnicza zmusiła je do 
wycofania się.

Wiadomości, nadchodzące z Si. 
Jean  de Luz i z Hendąye wskazują, i  
ofcnsyw7a powstańców na froncie ba­
skijskim trw a w dalszym ciągu i roz­
wija się dla powstańców korzystnie.

Armia sowiecka
bez batalionów kobiecych

LONDYN, 27. 4. W edług otrzym a­
nych tu  wiadomości z Moskwy, m ar­
szałek Woroszyłow zarządził rozw ią­
zanie wszystkich batabionów kobie­
cych armii sowieckiej.

Sensacyjnie brzmią motywy tej de 
cyzji. Rozporządzenie głosi, że batalio 
n y  kohiece miały minimalną wartość

wojskową i służyły jedynie dla para­
dy. Przede wszystkim jednak rozwią 
zły tryb życia kobiet oficerów narażał 
na szwank honor munduru.

Marszalek Woroszyłow oświadcza 
dalej, że miejsce kobiet jest w domu; 
w kuchni... przy dzieciach i przy cero 
waniu pończoch.

Po zajęciu Durango i Eibar wojska 
powstańcze w dalszym ciągu posuwa­
ją  się naprzód w kierunku na Bilbao. 
We wtorek w południe powstańcy za­
jęli dwie male miejscowości Maquina 
i Lequeito. Liczne zmotoryzowane od 
działy włosko - niemieckie oczekują w 
Durango na rozkaz wyruszenia do wał 
ki, cetem ostatecznego przełamania 
frontu Basków.

Z kwatery powstańczej komuniku 
ją, że cofające się wojska rządowe w 
okolicy Eibar i Durango pozostawiły 
na placu boju wielką ilość materiału 
wojennego w tym przeszło 80 ciężkich 
dział polowych.

Rozgłośnia w Verdad podała nastę­
pującą wiadomość:

W edług wiaryg ^ k inform,acyj
minister spraw zagr% 
w Walencji Alvarez 
w Walencji rozmowę z 
matą zagranicznym w spJ 
nictwa w celu zakończenia ^

rządu
v̂o odbyt 
ii dyp.Io 

ośroT 
do­

mowej. W związku z tą wiaS 
Radio National w Salamance ó? 
co następuje: Możemy stwierdzić, 
wódz naczelny odrzuci wszelkie form 
ły porozumienia.
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Wspaniały rozwój polskiej radiofonii
Konferencja prasowa z udziałem nacz. dyr. P. R. p. Starzyńskiego

AV ubi igły poniedziałek w gabine­
cie dy rek to ra  rozgłośni w K atow icach 
odbyła się konferencja  prasow a, pod­
czas k tó re j naczelny dy rek to r Polskie 
go R ad ia  p. Rom an S tarzyńsk i zapo­
znał w przem ów ieniu redaktorów  
pism  z dotychczasow ym i osiągnięcia­
mi i p lanam i P . Ii. n a  przyszłość- 

O statn i roK — mówił dyr. S ta r /y ń  
ski — nazwać możemy rokiem  dosko­
nałej kon iunk tu ry  naszej radiofonii, 
gdyż
przyrost abonentów wyniósł z górą 

230.040 nowych radiosłuchaczy,
co stanow i przeszło 40 proc. p rzyrostu  
i s taw ia  nas pod tym  względem nie­
mal na pierw szym  m iejscu w Europie. 
J e s t  to  ogrom ny sukces, jeśli zw aży­
my, że pod względem absolutnej ilości 
radioabonentów przesunęliśm y się w

Na szpaltach pism
PŁK . K O W ALEW SKI

„D ziennik Bydgoski", o rgan ehrze 
śejańskiej dem okracji, tak  charak te ­
ryzu je  płk. Kowalewskiego, który  wy 
sunął się na czoło życia politycznego 
w Polsce, jako  zastępca i szef sztabu 
OZN.

Gdy szef obozu pochodzi z  suw alszczyz  
ny, to płk_ K ow alew ski — % dalek iej i  pią 
knej U krainy. P rzed staw ił się  on zebra­
nym  dziennikarzom  na pierwszej k on fe­
rencji prasow ej. C echow ała go skrom ­
ność, u jm ująca prostota i w ielka bystrość 
orientacji. N ie robił z sieb ie „wielkości*1, 
choć otoczenie płk. K oca w idzi w  nim  
człowieka w yjątkow ego opatrznościow e  
go dla OZN. Tydzień temu sw oją pracą 
pik. K ow alew sk i rozpoczął, zobaczym y  
jakim  też okaże się graczem  i partóerem .

Z KRAJU
Wybuch benzyny

SPO W O DO W AŁ ŚMIERĆ NA UCZY­
C IEL K I.

N auczycielka szkoły powszechnej nr. 
21 w K atow icach — L igocie, Józefa  AJ- 
biń«ka, p rała  w  m ieszkaniu sw ym  bicliz  
nę benzyną w  pobliżu rozpalonego p ieca  
kuchennego.

W  pew nym  m om encie n astąp ił wybuch  
w skutek którego A lb ińska i jej 18-let- 
n ia  służąca K onkatów na odniosły popa  
rżenia trzeciego stopnia. W  stan ie groź  
nym  przew ieziono obie o fiary  do szpita  
la  w K atow icach. O gień u gasła  przyby­
ła  9lraż pożarna.

A lb ińska zm arła po k ilku  godzinach w  
sirasznycb  m ęczarniach.

Aresztowanie handlarza
ŻYWYM TOW AREM .

P o lic ja  obyczajow a w W arszaw ie aro  
sztow ała  n iebezpiecznego handlarza ż y ­
w ym  towarem  Anton,iogo Superspaa.

Superson n ależy  do najw iększych  
zbrodniarzy, działających  w Polsce. Za 
ło ży ł on w  W arszaw ie k ilkanaście do­
m ów schadzek, od najbardziej luksuso­
w ych  do n ajp rym ityw n iejszych  i c iąg­
nął z nich olbrzym io zyski.

D la zabezpieczenia „interesów branżo 
wyeh*4 z jego in icja tyw y  pow stała  w ts.-o 
łicy potężna roganizacja w łaścicieli lupa  
narów  pod nazwą ,,W zajem na Pomoc". 
O rganizacja czuw ała nad „podziałem  
rynku" i  „bezpieczeństw em 4* pracy. Roz 
porządzała ona olbrzym im i funduseart.i. 
Członkowie organ izacji op lacaii m ieslą iz  
ne w ysok ie sk ładki, które w p ływ ały  do 
w spólnej k asy .P ien ią d ze  używ ane były  

cele, a przede w«zyst 
a aresztow anych człon  

la.
ciągu  ostatnich la t był 

zajem nej Pom ocy". N a sta  
dopuścił się  olbrzym ich  

Zdefraudow al sumą przekracza­

na najrozm  
kim na  
kć-w sto  

Su; 
preze; 
now, 
n

0.000 zł.
właściciele domów publicznych 

Tlowiedzieii się o nadużyciach, donieśli o 
, ui policji. Jednocześnie aresztowano 

„sekretarza" Supersona Mordką Lustiga

ciągu ubiegłego roku  z 11 m iejsca na 
8, w yprzedzając znacznie A ustrię , D a ­
n ię  i W łochy, któro w r. ub- m iały 
zndtumie więcej od nas ilości abonen­
tów.

Równocześnie uderza nas 
ogromny przyrost radiosłuchaczy 

wiejskich,
których m ieliśm y l.X . ub. r. — lOć.OO) 
a  dziś liczymy z górą 270.000. P rz y ­
rost ten dotyczy przede w szystkim  
abonentów detektorow ych, dla któ­
rych przed pół rokiem  zniżyliśm y 
znacznie tary fę. J e s t  to więc dowodem 
bardzo szybko postępującej dem okra­
tyzacji rad ia , które z a rty k u łu  luksu­
sowego s ta je  się dzisiaj przedm iotem

pierw szej potrzeby szerokich mas, któ 
re  już  bez rad ia  obejść się nie mogą.

Po  podniesieniu mocy staey j lwow­
skiej i w ileńskiej do 50 K w  w najbłiż 
szych dwóch łatach  będziemy mieli 
dwie 50 K w  stac je  na  zachodzie, jed ­
ną w  Poznaniu,
drugą wybudujemy na południu 
wzdłuż linii Katowice—Kraków, oraz 
ponadto wybudujemy dwie nowe sta­
cje 50 Kw na Kresach Wschodnich, 

w Baranowiczach i Łucku.
Niezależnie od tego wielkiego, roz 

łożonego na la t kilka, p lanu  rozbudo­
wy sieci radiofonicznej dla potrzeb 
k raju , czeka nas obowiązek zaspoko­
jen ia  potrzeb  naszej em igracji, d la

Za dwa miesiące w nowym gmachu
w uzupełnieniu przem ów ienia dyr. 

S tarzyńskiego  d y rek to r rozgłośni k a ­
tow ickiej p rof. L igoń przedstaw ił 
p lan  program ów  letn ich  tej rozgłośni.

Na w„ tępię chcę znaznaczyć — mó 
wił dyr. LigOń — że bezwzględnie 
w pływ  b. duży na w ykonanie naszego 
p rogram u będzie m iał fak t przemie­
n ia  się K atow ickiej Rozgłośni do no­
wego gm achu, gdzie odpowiedniej 
wielkości stud ia, przystosow ane we­
dle najnow szych w ym agań do potrzeb 
audycji, umożliwią należyte i?h wyko 
nanie.

Je ś li chodziłoby o omówienie, co 
je s t treścią naszego program u regio­
nalnego, to  po kolei chciałbym  P a ń ­
stw a  zapoznać z p racam i poszczegól­
nych działów. P rzed  tym  jednak  p ra ­
gnę zaznaczyć, że w  budowie p ro g ra ­
mu k ierujem y się nie ty lko  po trzeba­
mi naszego terenu, to  znaczy nie m a­
m y na m yśli ty lko W ojew ództw a Ślą. 
ski ego, lecz patrzym y  szerzej, 
poprostu chcemy przemówić za pomo­
cą naszych mikrofonów tam, gdzie 
nas słyszą i tam, gdzie nas pragną 

usłyszeć.
A  więc, jakkolw iek nastręcza to wiele 
trudności w taktow nym  doborze te ­
m atu, s ta ram y  się, choćby tylko czę­
ściowo dać m iejsce w program ie in te ­
resom Śląska Opolskiego, k tóry tu  m a 
my obok za miedzą. T roską również 
p rzejm uje nas Śląsk Zaolzański.

Poniew aż jednak  na  wschód od 
Śląska t. j. w W ojew ództwie Kielec­
kim  i K rakow skim  m am y bardzo w ie­
lu  słuchaczy, k tórzy jakkolw iek nie

należą, m ając na uwadze abonentów 
okręgu śląskiego, do tu t. terenu, toć 
zasięgiem naszej fali bezwzględnie 
liczą się do nas.
Tym się tłumaczy Podstudio w Sos­
nowcu i szereg audycji, które poświę­

camy tej części ziemi.
W Izinle m uzycznym naszej roz­

głośni s ta ram y  się w program ach dać 
przede w szystkim  rzeczy najbardziej 
zw iązane ze Śląskiem. W  program ie 
naszym  muzycznym  jesteśm y odbi­
ciem życia muzycznego we wszelkich 
jego postaciach, jak ie  is tn ie ją  na  Ś lą­
sku. Działanie nasze jes t dw ukierun­
kowe: pierw sze duć w yraz tem u co
życie przynosi, rozumie się w zakresie 
w artościow ym , drugie  — 
wpływać na rozwój kultury m uzycz­
nej w ogólności ze szczególnym pod 
kreśleniem pierwiastków rdzennie 

polskich.
W  dziale literackim  nie możemy 

liczyć wyłącznie na  audycje klasycz­
ne, lecz raczej pa trzym y na  nie z pun  
k tu  widzenia potrzeb i zam iłow ań 
regionu
najwięcej bowiem upodobania znaj­
dują u słuchaczów słuchowiska regio­

nalne,
w czym r.ależy rozumieć nie tylko siu- 
choyćska p isane gw arą , ale słuchu 
wiska odzw ierciedlające życie Śląska., 
a podane w pogodnej formie.

•  *  #
Po przem ówieniach kierowników 

P . R. obecnym na  konferencji 
dziennikarzom  szczegółowych, infor 
m acyj udzielał dyr. S tarzyński.

Śmierć włóczęgi
W  PŁO N Ą C EJ STODOLE.

Onegdaj nad ranem  w m ajątku  Lesz 
no, pow . B łońskiego, należącym  do M i­
chała Bersona, w łaściciela  stajn i w ysci 
gow ej, pow stał pożar. O gień błyskaw ica  
nie rozszerzy! s ją n a  sąsied nie budynki 
i straw ił stodołę, w arsztat, m łockarnią i 
spichlerz, w  którym  znajdow ało sią 3C0 
k w inta li zboża. U stalono, że pożar pow  
stal w stodole, pradopodobnie wskutek  
zaproszenia zgliszczy. W czasie r -zrzu­
cani a zgliszczy, na klepisku a sto­
dole znaleziono spalone zw łok i jak iegoś  
m ężczyzny, p o lic ja  prowadzi dochodzą, 
nie w celu  usta len ia  na.wiska spali me­
go. Istn ieje  przypuszczenie, że jest to ja  
kis w łóczęga, który nocował » stodole i 
zaprószył ogień. S traty  w ynoszą 60.OJO 
złotych.

Siadem Grzeszoiskich
ZAŻYLI L U M IN A L U .

W  G nieźnie targn ęli się  na życie w ho  
telu  Francuskim , zażyw ając w iększą da 
wkę środka nasennego prawdopodobnie 
,,lum inalu" — inż. A lfons K obylińsk i, 
la t 46, oraz jego córka za m ci na B lanka  
Paw łow ska, lat '26, ol.oje z W arszaw y.

S łużba hotelow a oyła zaniepokojona, 
że n ikt sią nie 4 odzywa, w yw ażono w ięc 
drzwi pokoju, gdzie znaleziono oboje po 
grążonych we śnie. Gdy w szelkie próby  
ocucenia desperatów nic d ały  rezultatu, 
zaw ezw ano pogotow ie rałunkow ic. które 
przew iozło ich natychm iast Jo ,zptal<t 
m iejsk iego.

P rzyczyną rozpaczliw ego kroku inż. 
K obylińskego ,oraz jego  córki, b yły  pra  
wdopodobnie spraw y m aterialne. Po za 
stosow aniu  odpowiednich środków w  szpi 
talu przyw rócono zatrutych  do p rzyto ­
mności.

Prawnuk Mickiewicza
CIĘŻKO CHORY.

Przed kilku tygodniam i przybył do 
W ilna, prawnuk Adam a M ickiewicza, Je  
rzy G órecki, sta le  zam ieszkujący w P ary  
żu, celem  przeprowadzenia form alności 
spadkow ych, zw iązanych z m ajątkiem  ro 
dowym  M ickiewicza, Duśnieja. W  W iln ie  
Jerzy  Górecki zachorował na obustronne  
zapalen ie płuc, Stan zdrowia jego  był 
na ty le  groźny, że w ezwano jego  żoną z 
Francji. W  ub. sobotą na oddizale cń itur  
gicznym  klin iki U SB . został poddany o- 
pe racji. i  usunięto m u żebro, gdyż koło 
płuc zebrała sią ropa. Stan zdrowia cho­
rego jest obecnie zadow alający.

N atom iast pani Górecka zachorow ała  
wczoraj powrażuie na grypą i została u- 
m ie zezona w klin ice.

C z y ta c ie  
Prenumeruje e
jed yn y  dem okratyczny  n ieza leżn y  
organ woj. k ie leck iego

„Expres Zagłębi a “
P renum erata  „Expre.su Zagłębia ‘ 

7, odnoszeniem do domu, lub prze- 
pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.

której będziemy musieli wybudowud 
kosztowny zespół staey j kró tkofalo­
wych, słyszalnych na całym  świeh®. 
J e s t  to jedno z tych nierentow nych 
przedsięwzięć, które 
nakazuje nam obowiązek narodowy 

i społeczny, 
ale który  wykonać będziemy mogli
dopiero po zaspokojeniu potrzeb wo- 
w nętrzn o-kraj o wy ch. Tym czasem  j a ­
ko su rogat zastosowaliśm y nadaw ania 
program u dla Polaków  zagranicą 
przez naszą C en tra lną  Rozgłośnię, jak  
również przez użyczaną nam  prze*
M. P . i T. 3 razy  tygodniow o stację  
rad io telegraficzną S. P . W. w Babi-* 
cach, nadającą swój program  w po­
niedziałki, środy i p ią tk i od goda. 
18.30 do 19.30 na fali 22 m.

Ponadto  P . R. przystąp iło  do bu­
dowy własnych gmachów, przystoso­
w anych do celów radiofonii.
Pierw szy taki gmach kończymy w 
Katowicach i w lipcu r. b. oddamy ga 

do użytku.
D rugi s tan ie  w ciągu tego roku  w Ło­
dzi. T rzeci p ro jek tu jem y  w nowej roż 
głośni w Baranowiczach. W reszcie za* 
kupiliśm y plac pod gmach cen tra l­
nych rozgłośni.

Uzupełnieniem  tych planów  inw e­
stycyjnych jes t budowa 
eksperymentalnej stacji telewizyjnej 
w Warszawie na dachu drapacza 

chmur na Placu Napoleona.
Stacja  ta  uruchom iona na jesieni r. K 
rozporządzać będzie nadajn ik iem  fo­
nicznym  o mocy 4(H) w attów  i p raco­
wać będzie n a  fali 7,5 m. Doświad­
czenia, uzyskane p rzy  budowie toj 
s tac ji pozwolą nam  wybudować dosko 
nałszą stację  na dachu własnego 20- 
p ię tr. gm achu p rzy  Placu Unii I.ubel*

Ćo się tyczy spraw  p ro g ra m o w y ch *  
to w szystkie rozgłośnie polskie rozpob 
czynać będą p rogram  w dni powszed­
nie wcześniej, już o godz. 6.15 próc* 
Katowice, które rozpoczynać będu 
wcześniej.

B0ŁE PŁOWY
s f p :

PAiHZCit JA KI E  P R O S Z K I  W A M O A  J Ą

s ą ,  t .y l k o  j t o N E
7 B Y s o * H i t i * i  M o ę j j T H A

Turniej s z a c h o w y
W SOSNOW CU. •

ZnkoriiV.ony został turniej szach ow i 
o mistrzostwo 35w. Zaw. Prac. lu st. U te#  
Spot. w P o lsce w Sosnow cu na r. 16u-SI 
P ierw sze m iejsce oraz puchar j.rzecbod. 
tii zdobył p. U . Sadowski (poraź drugi) 
2 i 3 miejscem podzielili sic PP.- mg**. 
A. Bobrowski i S. Ja łow ieck i. 4) Z Na­
wrocki, 5) P. Podsiadło, 6) S. Musiał, i-) 
W. Miieczkio, 8) M. Fusiccki i fi) W, 
G /wajcer.

Ponieważ w turnieju  powyższym  brl 
li u d zia ł nie w szyscy szachiści spośród  
zatrudnionych pracowników w F iir-zr* 
Społecznej, k ierow nictw o sekcji szacho­
wej urządziło w dniu 18 bur. sp ecja łu #  
turniej szachow y o nagrodą ufundowaną  
przez prezesa Zw. p. Z. Lakierni i wice* 
prezesa p. A. Czekana.

W  turnieju tym, który zesta l rózeg3* 
ny system em  olim pijsk im  wzirjo udział 
24 pracow ników  Ubezp_ Spot. P ierwsze 
m iejsce i nagrodę na w łasność zdobył 
dr. Szatiiaw ski, drugie i dyplom  p. & 
Jałow ieck i, trzecie i dyplom  p. S. Mu< 
sial-
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Czy będzie zmiana gabinetu?
Podobno jeszcze wiosną lub dopero jesienią

Kontrolerzy w fabrykach sowieckich
s ą  p r z e k u p y w a n i

wydziały kontroli technicznej, któ­
rych zadaniem jest czuwanie nad ja k .. 
ścią produkcji. Tylko ta  produkcja 
może być wypuszczona na rynek, kt'» 
ra  uzyska aprobatę kontroli techni­
cznej.

Ponieważ procent tandety w prod u 
kcji fabryk sowieckich jest dość wyso 
ki, a fabryki mimo wszystko pragną 
wykazać się przed władzami wykona 
niem planu nietylko co do ilości, lecz 
i co do jakości,
weszły one na drogę przekupywania 

kontrolerów7 technicznych.
Np. fabryka łożysk im. Kaganowi 

cz .̂, moskiewska fabryka dźwigów, fa 
bryka im. Ordzonikidze, która przy j­
muje pryw atne zamówienia, w prowa­
dziły jako system dawanie łapówek 
kontrolerom technicznym.

Kontrolerzy fabryki im. Kagano-- 
wicza otrzymali 12.000 rubli łapówki

Fabryka wypuszczała tandetne ł ■< 
żyska, a kontrolerzy je przepuszczali. 
Łożyska te jako bezwartościowe od 
biorcy zwracali fabryce, k tóra włącza 
ła je ponownje do produkcji i łożyska 
te wychodziły znów na rynek.

W  roku ubiegłym — podkreśla 
dziennik — fabryka im. K aganow hza 
straciła na tandetnej produkcji 28 rai 
lionów rubli, a  w l.szym  kw artale rb. 
stra ty  te wynoszą 7 milionów rubli 
czyli, że dotychczas utrzym ują się w 
ramach s tra t zeszłorocznych.

Z ak ład  ze  ^ m is t r z o w s k i  
WŁODZIMIERZ HSEPOŃ

egzystu je od 1919 r. 
obecnie mieści się przy ulicy 3-go 
Maja 23 w podwórzu, gmach hotelu 
Victoria, naprzeciw dworca kolejo­
wego. Drugie wejście od ul. W ar­

szawskiej 1.
Prow adzony przez fachowca P rz y j­
m uje wszelkie roboty wchodzące w 
zakres zegarm istrzostw a, to jes t: 
sztopery, rep e tiry , zegary k on tro l­
ne, elektryczne, wieżowe itp . W yko­
nanie solidne, gw arancja  3-ck le tn ia  
na sprężyny do zegarków  kieszon­

kowych gw aran c ja  jeden rob

iudową, poświecenie S ztandaru  Związku 
podczas uroczystgo enabożeóstw a, p rze­
m arsz uczestników K ongresu przed sztan  
darem  przy w tórze kapeli indowych t 
śpiewie pieśni reg ionalnych oraz p rzy ­
jęcie dek laracji ideowej Związku M łodej 
Wsi.

tfc.«2S

Hasła 1-majowe w Sowietach
Koncepcja rewolucji światowej i gloryfikacja Kominternu

O bchody okolicznościow e w So 
w ietach  zawsze odzw ierc iad la ły  s y ­
tuację po lityczną p an u jącą  w tym  
okresie w rozleg łym  państw ie so ­
w ieckim . A k tu a ln e  zagadn ien ia  po 
jityczne oraz n as tro je  n u rtu ją c e  
rządzące p a r t ią  kom unistyczną u 
w y p u k la ją  się zw łaszcza w licznych 
hasłach u s ta lan y ch  przez C en tra l­
ny K o m ite t W szechzw iązkow ej P a r  
tii K om unistycznej n a  dzień 1 m a ja  

W łaśn ie  w o s ta tn ich  dn iach  w 
M oskwie usta lono  d łu g i spis haseł, 
pod k tó ry m i odbyw ać się będą u ro  
azystości w dniu  1 m a ja . D łu g a  ta  
ID ta  zaczyna się od w ym ow nego 
‘tasła:
.N iech żyje rewolucja soc ia listycz 

na na całym  świeeie!"
W ysunięcie tego h as ła  na p ierw szy 
p lan  św iadczy o tym , że koncepcja  
rew olucji św iatow ej ponow nie s ta  
la się przew odnią ideą Sow ietów . 
Obchód bowiem 1 m aja jest p ań ­
stwowy m obchodem  ZSSR. W  ten 
sposób hasło  rew olucji św iatow ej 
głoszone na ty m  święcie p a ń s tw o ­
wym jest jak gdyby hasłem uie

ty lko  K o m in te rn u  ale i rząd u  so 
w ieckiego. N ależy  zaznaczyć, że 
aczkolw iek w  la tach  ub ieg łych  ha  
sło rew olucji św iatow ej figu row ało  
podczas obchodu św ięta  1 m a ja , to 
jed n ak
często odsuwane było na plan dru­
gi stosow nie do chw ilow ych fluk  
tuacji i kierunku polityki zagra  

nicznej Sowietów7.
W śród in n y ch  haseł zna jdu je  

m y  p łom ienne pozdrow ien ia  d la  
czerw onej H iszpan ii, w alczącej prze 
ciwko faszyzmowu. " W ojno domowa
w H iszp an ii w dalszym  ciągu  s ta ­
now i p u n k t n ew ralg iczny  z a in te re ­
sow ań sow ieckich. Jed n o  z haseł 
pośw ięcone je s t w alkom  rew o lu cy j­
nym  żyw iołów  kom un istycznych  w 
p a ń s t w a c h  k ap ita lis ty czn y ch . 
Św iadczy to  o w y raźn e j łączności 
K om internu" z ak c jam i rew o lu cy j­
n y m i w poszczególnych k ra ja c h  
św iata .

Ostatnie w ydarzenia w sow iec­
kiej polityce wewnętrznej znalazły  
również swój odgłos w hasłach  
św ięta 1 maja.

Jed n o  z tego ro d za ju  haseł 
b rzm i w sposób n iew yw olu jący  żad 
n y eh  w ątp liw ości co do tru d u o śsi 
w ew nętrznych  w Sow ietach: „Zw al 
cza jm y  agentów  faszyzm u n iem iec­
kiego i japońskiego w naszej partii.
Ś m ierć zdrajcom ".

J a k  w iadom o, sprawiedliwość 
sow iecka określa  w szystk ich  opo­
zycjonistów  jak o  agentów7 faszy ­
stow skich, pojęcie to  w ięc obejm uje 
zarów no trock istów  ja k  i opozycjo 
n istów  praw icow ych  o raz  nac jona  
listów  u k ra iń sk ich .

Z nam ienną cechą tegorocznych  
haseł wT dn iu  1 m aja  je s t zw iększe­
nie liczby haseł zbro jeń  sowieckich. 
H asła  te —  rzecz ch a ra k te ry s ty  k z 
n a  —  w yszczególn iają n iem al wszy 
s tk ie  rodzaje b ron i, a  przede w szy­
stk im  w ojska techniczne i lo tn ic­
tw o. S pecjalne hasło  podnosi zna 
czenie w ojsk ludow ego k o m isa ria tu  
sp raw  w ew nętrznych  (G PU ), ochra 
m a jący ch  g ran ice  sowieckie. Od 
nośne hasło  nazyw a te w ojska 
„stróżem  rew olucji" .

M ało stosunkowTo haseł pośw ię­

cono zagadn ien iom  gospodarczym . 
Jed n o  z tych  haseł ap e lu je  do r o ­
botników , ab y
podwyższyli poziom swej pracy i 
spełniali plany gospodarcze, sto ­
sując t. zw. metody staehanow skie.
D rug ie  hasło  gospodarcze zw raca 
się do ro ln ików  sow ieckich, p ra c u ­
jących  w kolektyw rach ro lnych , ż ą ­
d a jąc  od nich, ab y  usku teczn ili za 
siew y w iosenne. C iekaw a rzecz, i i’ 
w haśle  tym  nie m a m ow y o p o d ­
n iesien iu  p rod u k c ji ro ln e j w  S o ­
wietach do 7 miliardów pudów, jak
tego żądał przed  p a ru  m iesiącam i 
S ta lin . P rzeb ieg  zasiewów7 wiosen* 
nych  ujaw-nił ca łkow itą  n ie re a l­
ność tego stalinow -skiego hasła .

D łu g a  lis ta  haseł p ie rw szom a­
jow ych kończy się hasłem  kom in- 
ternow skim . W  ten sposób h as ła  
pierw szom ajow e w- Sow ietach  z a ­
czyna ją  się
koncepcją rewolucji światow ej i 
kończą się gloryfikacją Kominteruu
Jest to wymowny szczegół tego-, 
rocznego obchodu dn ia  1 m a ja  w 
Sow ietach.

P lotki o zmianach politycznych 
krążą nadal. Żydowski „Nowy Dzieu 
nik“ podaje na ten tem at takie po­
głoski :

Należy z naciskiem  podkreślić, że 
sprawa przesilenia, w zględnie szeroko za 
krojonej rekonstrukcji obecnego rządu 
nie jest jeszcze wcale zam ierzona. Łączy 
lig  ona z niew ątpliw ie zapow iedzianą 
na maj sesją  p a rlam en ta rn ą , nowy bo- 
wein, wzglądnie zrekonstruow any rząd 
zażądać ma d la  siebie pełnom ocnictw . 

W yrazem  nastro jów , panujących  w 
tk w ią  w w arszaw skich koku-9 polity  

Cznych jest pogłoska — według k tórej 
premier Skladkow ski jest pono przemę­
czony i skłonny ustąpić, przy czym u rz ą d  
prem iera  złożyłby w rące obecnego m ini 
s tra  spraw iedliw ości, Grabowskiego. >W 
konsekwencji m iałoby to spowodować 
zwrot na praw o w polityce wewnętrznej. 
Nie wiadomo, czy w takim  gabinecie po 
zostaliby m in istrow ie Poniatow ski > 
św iętosław ski.

Druga wersję podaje „Słowo“ : 
Dobrze poinform ow ane osobistości po­

lityczne liczą sie z tym , że późną. j( sienią 
w listopadzie — przed sesją zw yczajną 
nastąp i zasadneza zmiaDa rządu. Będzie 
to już dziewice m iesicey od złożenia 
przez pik. Koca dek la rac ji, a więc w okro 
sie, kiedy pierwsze zrąby organ izacji 
OZN zostaną już zbudow aue> W ówczas 
m isja uform ow ania rządu  zostanie po ­
wierzona pik. Kocowi, k tó ry  m ając  w 
swym ręku władze, lądzie mógł uzgodmó 
kierunek wi owy sw e j  organizacji z p ra

cam i rządu. W gabinecie Koca prócz o- 
sób, cieszących się szczególnym z a u fa ­
niem  M arszaika Śmigłego, m a ją  rów nież 
znaleze się przedstaw ienie OZN. Czy tak  
zwana prezydencka g rupa m in istrów  
znajdzie sie w7 tym rządzie, w ydaje sie 
m niej pewne.

„Praw da" w artykule Samojiowa 
stwierdza, że łapownictwo w Związku 
Sowieckim istnieje w formie zawoalo- 
wanej. Nierzadkie są wypadki, kiedy 

łapówki dawane są pod pozorem 
premii.

W fabrykach sowieckich istnieją

LW związku z wizytą oficjał’ ą n a . 
szego m inistia Spraw Zagranicznych 
Becka w Bukareszcie, król K arol J l 
wydał na cześć gościa śniadanie. Na 
zdjęciu widzimy grono uczestników 
śniadania. Obok rumuńskiego następ­
cy tronu Wielkiego Wojewody ks. Mi

chała (w mundurze podoficera k.tde 
tów), który usiadł aa przeciwko swego 
ojca króla Karola Tl-go, widzimy po 
praw ej stronie m inistra Józefa Becka 
Po lewej ręce ks. Michała siedzi p re ­
mier Tatarescu.

Młoda wieś
przybywa do Warszawy

U stalony został już program  w ielkiej 
m anifestacji m łodej wsi, która ćdhedzie 
su; 19 i 20 czerwca w W arszaw ie. Dudzie 
to K ongres Młodej W si, Do W arszaw y 
przybyć m a na  te dnie kilkanaście tysię­
cy młodzieży w iejskiej K ongres ten — 
zdaniem  organizatorów  — bedzie m iał 
za zadanie zobrazow ania wielkiego dyna 
m izm u Ruchu M łodowiejskiego, zade­

m onstrow anie Jego łączności duchowej 
z A rm ią i Je j Wodzem Naczelnym M ar­
szałkiem  śm ig łym  - Rydzem, craz m a 
podkreślić  doniosłość przytow ania bojo­
wego młodego pokolenia w iejskiego.

Tak wiąc zorganizow any bedzie m arsz 
oddziałów pieszych Związku do W ariza  
wy z te renu  całej Polski, urządzenie w 
sto licy  widowisk obrazujących kulturę



Str. 4 Nr. 118

O S K A R  S Z P I G I E L  i S Y N
u i -  PtMUOSMSfta i

P R Z E T W O R Y  CHEMI CZNE  
S O S N O W I E C TELSrON Nr. 61-881,

I

•A

1

dostófcza po genach o b n i ż o n y  eh ze składu w Sosnowcu*
AfciONJAK Mi®
D W U C H R O M IA N Y  p.tasu l sodu 
0LICERYNĘ białą 28 M  tecbm 
N A F T A L IN Ę  w łuskach j Kulkach 
S IA R C Z A N  miedzi krystai. M/WY*

Problemy dnia

Złodzieje w pomocy zimowej
O właściwy dobór ludzi w pracy społecznej

N iedawno czytaliśm y w prasie  w ia 
domość o w ykryciu  nadużycia, popeł 
nionego w związku z akc ją  Pomocv 
Zimowej. Rzecz m iała m iejsce w .W ar­
szawie. Ośmiu funkcjonariuszy  K om i­
te tu  Pom ocy Zimowej Bezrobotnym  
kradło ubrania, ofiarowane przez lud­
ność stolicy dla pozbawionych pracy 
współobywateli, chcąc ulżyć ich doli, 

by nie cierpieli od chłodu.
Sąd Okręgowy w W arszaw ie wy 

m ierzył już  spraw iedliw ość wszystkim  
oskarżanym- Poniosą oni zasłużoną ka 
rę. W ym ow a jednak  tego p rzestęp ­
stw a je s t tak  w ielka, tak  ważne może 
pociągnąć za sobą sku tk i społeczne, że 
w arto  się nad zdarzeniem  tym  głębiej 
zastanowić.

K ażda kradzież je s t niem oralna. 
Jeśliby  jednak  p rzestępstw a p rzyw ła­
szczenia cudzego m ienia podzielić na 
pew ne kategorie  — kradzież popełnia 
ną przez funkcjonariuszy  K om itetu 
Pomocy Zimowej
zaliczy ćby trzeba było do kategorii naj 

obrzydliwszych moralnie.
„Gorące serca zwalczą mróz“ — 

wolały prze jm ujące  w ielkie afisze, rez 
lepione na m uraeh domów, na p a rk a ­
nach... I przed oczami staw ały  nam  
wiigot-.e su te ryny , przepierzenia  baca 
ków, walące się lepianki, gdzie miesz 
k a ją  oni, ci dla k tórych zabrakło p ra ­
cy, zabrakło nie ty lko celu w życiu, ale 
i środków do życia. S taw ały  m m  
przed  oczami w ynędzniałe, bezradne 
m atk i, suszące na w łasnym  ciele jedy  
ną koszulkę dziecka, niem owlęta, owi­
n ięte  w s ta re  gazety  m iast pieluszek, 
dzieci całym i dniam i leżące na barło­
gu, bo nie m ają  w co się ubrać i 
zgorzkniali ojcowie, co strac ili już  m  
dzieję....

P ragnęliśm y  z głębi serca ulżyć 
ich trag icznej doli. D aw aliśm y ile kto 
z nas mógł i co mógł.

W ofiarach przodował świat pracy, 
jako najbardziej uspołeczniony, najle. 
piej rozumiejący niedolę bliźniego.

Zebrała się w ten sposób prócz go 
tówki i sporo ilość darów  w naturze, 
■wszelkiego rodzaju  odzieży, p rzezna­
czonej do rozdaw nictw a wśród bezro­
botnych. I  oto zn a jd u ją  się funkcjona 
riu/ize K om itetu  Pomocy Zimowej, lu 
dzie p ła tn i w sposób w ystarczający, 
by nie cierpieli ani głodu ani zim ca, 
k tórzy o k rada ją  najbiedniejszych, 
tych, k tórym  zdawałoby się już nic 
ukraść  nie można... K rad n ą  ubrania, 
ofiarow ane przez ludność .W arszawy 
dla bezrobotnych.

F a k t jakżeż wymówmy w sw ej ohy 
dzie!

I  jakżeż wym ownym  Obrzeżeniem 
w inien on stać się n ie  ty lkp  d la tych 
ludzi, k tórzy  sto ją  na czele K om itetu  
Pom ocy Zimowej, ale d la tych wszy 
stkich, którzy czuw ają nad realizacją  
jak iejkolw iek  akcji społecznej w Pul 
see w ogóle. Bo pam iętajm y: gdy parę 
la t tem u k ra j nasz naw iedziła k lęska 
powodzi i społeczeństwo pospieszyło 
z pomocą w yzutym  z m ienia powodzią 
nom —
znalazło się wtedy również kilku oszu 
stdw, którzy poczęli żerować na ludz­
kiej biedzie, na ludzkim nieszczęściu.

Pow odzenie każdej roboty społecz­

nej zależy w olbrzym im  stopniu  od 
um iejętnego doboru, od ścisłej selok 
cji osób, do p racy  te j p rzystępu jących  
Gdyby selekcja ta k a  została sum ień 
nie przeprow adzona, napew no fa k t 
kradzieży ubrań, przeznaczonych dla 
bezrobotnych nie m iałby m iejsca P rze  
stępstw o w praw dzie szybko zostało u 
jaw nione, w inni ukaran i, ale czyż tym  
sam ym  zło zostało Usunięte? Nie. Bu 
zaufanie społeczeństw a zostało n a d u ­
żyte, zostało zachwiane. Z au fan ia  zaś 
odzyskuje się tak  łatw o. D latego to 
wszelkie, bodaj najdrobniejsze niedo­
ciągnięcia, nie mówiąc już  o naduży­
ciach, w akcjach społecznych na wici 
ką  skalę są tak  niesłychanie szko­

d liw e .
Bo najwięcej cierpią, najwięcej 

tracą ua tym znów ci, co pomocy naj­
bardziej potrzebują.

Nie dość bowiem że powodzianie, 
czy bezrobotni zostali okradzeni, że 
ich nędzą usiłow ali utuczyć się zło­
dzieje i kom binatorzy, ale jeszcze po ­
pularność sam ej akcji została naraźo 
na  n a  szwank.

N iechaj w strę tny  w ypadek, jaki 
m iał m iejsce w  stołecznym  K om itecie 
Pomocy Zimowej wzmoże czujność w 
k ierunku  specjalnej pieczołowitości, z 
jak ą  należy dokonywać doboru lud /i 
przy  realizow aniu każdej akcji spo­
łecznej.

Dobrze się zasłużyła społeczeństwu
Liga Obrony Powietrznej w Zawierciu
W  ubiegłą sobotę pod przew ód 

nictw em  p. M gr. M alanow icza odbyio 
się W alne Zebranie D elegatów  KG  
L O P P . w Zaw ierciu. Zebranie zagaił 
prezes Obwodu Pow iatow ego L O P P . 
p. E . W ochtm an, w itając  Delegatów 
Kół oraz p rzedstaw iciela  O kręgu Wo 
jew ódzkiego L O P P . p. Ludw ikow skie 
go. Na zebraniu sekretarzow ał p. Gac 
wa. Szczegółowe spraw ozdanie z 
działalności Obwodu Pow iatow ego 
L O PP . złożył prezes p. E. .W oclitmaa, 
zaznaczając, iż
w realizacji dążeń własnych i wytycz  
uych Okręgu .Woj. LOPP. Zarząd 
Obwodu skoordynował i pogłębił swo 
ją działalność i kół na terenie powiatu

Zaznaczył iż została w yrw aną z 
drzemki na  spraw y OPLG. obojętna 
do te j pory wieś. Stw ierdza, że ustępu 
jący  Zarząd przygotow ał doskonale 
g ru n t pod p racę  przyszłego Zarządu. 
Ja k o  dowód tego niechaj posłużą dane 
cyfrow e, a m ianowicie liczba członków 
wynosi 9829 osób. Zaznaczyć wypadu, 
że w roku spraw ozdaw czym  przybyło 
członków 3106. W dziale propagandy 
rozdano 80 bibliotek d la szkół, roz- 
sprzedano 500 w ydaw nictw  z cłziedzi 
ny OPLG., wygłoszono 35 odczytf p  
publicznych k tórych  w ysłuchało 0300 
osób, urządzono X IT I T ydzień  L O PP .

S taran iem  Zarządu został sprow a

'dzony wagon — w ystaw a, k tó ry  obje 
chał ważniejsze miejscowości w powie 
cie.

Przeprowadzono 30 kursów z obro 
ny przeciwlotniczo - gazowej, prze 
szkalując 3SOO osób.

In tensyw nie rozw ija się dział mo­
delarstw a lotniczego.

.W dalszym  ciągu skarbn ik  p. L  
Św iderski złożył szczegółowe spraw o­
zdanie kasowe, k tó re  zam yka się sum ą 
28.380 zł. 86 gr. Po złożeniu sp raw o­
zdań  zabrał głos przedstaw iciel O krę­
gu .Woj. podkreśla jąc  z naciskiem , że 
Obwód Zaw ierciański mimo terenow e­
go k ryzysu  i tak  licznego bezrobo -ia 
pod względem swej działalności 
zajmuje pierwsze miejsce na terenie 

Województwa Kieleckiego,

w yrażając uznanie i podziękowanie za 
tak  owocną działalność całemu Z arzą­
dowi. ,

W  skład Zarządu weszli: p. Bana-- 
chiewiczowa, p. W ochtm an i p. Gzar- 
nota. N a zastępców w y b r a n o  pp.: P u  
klieki i G rudziński. ,W sk ład , kom isji 
rew izyjnej w ybrano: pp. M asłowskie­
go, Szolca i D u d z iń s k ie g o , n a  zastęp ­
ców pp. K ukułkę i M azurkiew icza. De 
legatem  na Z jazd Okręgowy wybrano 
P rezesa  Obwodu. Na tem  zebranie zo­
stało  zakończone.

M ieszkańcy W ojkow .c K om or­
nych od p ew n ego  czasu zaniepokojeni 
zostali licznymi w łam aniam i 
jakiejś nieuchwytnej szajki złodziej- 

skiej,
która dokonyw ała system atycznych 
kradzieży kur, gęsi i królików. Złodz;e 
je  w ciągu krótkiego czasu dok mali aż 
20 kradzieży. W ładze policyjne po 
przeprow adzeniu ścisłych obserw aeyj 

w ykryły włamywaczy, 
a m ianow icie znanego „m istrza w ytry  
cha“, Józefa  Rożnowskiego i 15-letme 
go Br. P ieczy raka  z W ojkow ic Ko 
mornyeh. K radzione kury  odbierała 
od złodziei, a następnie  sp rzedaw ała

JASTftZĘSie-ZDROJ
Perlą Uzdrowisk Śląskich 

N ajsilniej radoezyuna polska solanka 
jodobromowa

Otwarcie sezon u  1 m aja. 
Kuracje  rycza łtow e Już od 1*2.- z ł.

JASTRZĘ8IE-PLAZA
DR ZA ZG I.

Zagłębiania
Po konferencji prasoivej w rozgło­

śn i katow ickiej, o czym  piszem y ob­
szernie na innym  m iejscu, naczelni) 
dyrektor Polskiego Radia p. Roman  
S ta rzyń sk i w  swobodnej pogawędce 
przyznał się, zc jest potrosze zagłębia 
ninem , ju ż  bowiem jako 7-io letni chi o 
piec przyjeżdżał do Sosnowca do swe 
go w uja  dr. M . Lipskiego.

Powołując się na swoje dawne za- 
glębiowskie odwiedziny, prosił dzien­
n ikarzy  o przyjaźń  dla in sty tu c ji , klA 
rą kieruje, to znaczy do Polskiego  
Radia.

Jaszcza Brodniewicz
Pan Franciszek Brodniewicz, ar­

tysta  teatru Narodowego i bohater 
film ów : vPan T w a rd o w sk i\  ,,Trqdo- 
ivalci“, >,O rdynat M ichorow ski“ , , /b o  
kurator A licja  I lo r n “ i ,,Papa się że­
n i * jest stale w Sosnowcu nagabyw a­
ny o aidograty. Pensjonarki i kobie­
ty  w w ieku niebezpiecznym  szaleją.

K om unika t teatralny, nadesłany  
nam wczoraj powiada, że ,,roje wielbi 
cielek i w ielbicieli talentu znakom ite­
go a rtys ty  bezustannie oblegają kan­
celarię teatru, prosząc gościa o anto-

N a miejscu gościa, k tóry  jest w  
■wieku, że jeżeli ,,się żenić', to ju ż  ja­
ko ,,papa“, każdą nieznośną  , , trędo­
watą* potraktow alibyśm y tw ardow - 
sko* choć nie zapom inając o sty lu  or­
dynata, a nie oidynusa.

M amy nadzieję, że mimo oblężenia 
kancelarii> prokurator 'Alicja H orn  
nie będzie musiała wkraczać w  spra- 
w y, zakłócające spokój p. Rrodniew i-
za.

.„^fpazECiW-,Ireumatvona]
S M 0 6 6 K

I
DO KĄPIELI „OSMOGf
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20 włamań w Wojkowicach Komornych
Szajka złodziejska przed sądem w Czeladzi

je  na ta rg u  w Będzinie A ntonina Sio 
w ińska również z W ojkow ic K om or­
nych-

Ouegdaj przeciwko dobranej s/a j  
ce złodziejskiej odbyło się 2łi rozpraw 
w sądzie grodzkim w Czeladzi.

W  33 rozpraw ach Rożnowski został 
skazany *ui 90 miesięcy więzienia, pa 
serka  A ntonina Słow ińska na 86 mies. 
w ięzienia, zaś P ieczy raka  sąd skazał 
na  umieszczenie w zakładzie popraw  
czym.

W  7-miu rozpraw ach oskarżonym  
nie udowodniono w iny wobec czego zo 
sta li oni un iew innieni

Przy głośniku
NAJZNAKOMITSZE DZIEŁO DRAMA­

TU INDYJSKIEGO.

Dramat indyjski, podobnie j;ik dra­
mat grecki, rozwinął się z  obrzę lów roli 
gijnyeb, łączonych z tańcem t pant om i­
ną. Mniej więcej w połowie pierwszego  
stulecia przed Chrystusem powstaje w 
Tndisan właściwy dramat literacki, jaka 
synteza pantominy, deklamacji i ballady 
dowego dialogu.

Mistrzem klasycznego ara calu  indyj 
.‘kiego jest Kalidasa, poeta o krćrcgo ży 
chi mamy bardzo skąpe wiad< motei. ,\Via 
my tylko tyle, że ży! w ó-ym weku po 
Chrystusie. W edług legendy bj? or, bra 
mińskiego pochodzenia. D iam at jego pi. 
,,Sakuutala“ stanowi najznakomitszy po 
mnik dramatu indyjskiego W Ib stule­
cia W iliam Jones przetłumaczy wszy .be 
knntalę“ na jeżyk angielski odkrył to 
dzieło Europie. Utwór wywołał pow­
szechny zachwyt. Cenił go Goethe, sław ił 
Ilerder. Ten ciekawy zabytek dramatu 
egzotycznego w opracowaniu Zyg­
munta Fałkowskiego nadaje Rozgłośnia 
Poznańska dziś o godz. 22.10 w programie 
ogólnopolskim, Muzykę opartą na moty­
wach egzotycznych opracował T. Kns- 
s?rli. W roli tytułowej wystąpi artystka  
dramatyczna Teofila Korolkiewicz. Rolą 
króla odtworzy Bronisław Dąbrowski. K* 
zyseruje Michał Melina.
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Młodzi wchodzą do organizacji
Z życia Związku Oficerów Rezerwy Koła Powiatowego w Sosnow cu

kpt. rez.tW niedzielę 4 kw ietnia 1937 r. w 
Domu Społeczny™ im- Pierwszego 
Marszalku Polski Józefa Piłsudskiego 
w Sosnowcu odbyło się W alne Zgro­
madzenie Roczne Związku Oficerów 
Rezerwy Koła powiatowego w Sos­
nowcu przy bardzo licznym udziale 
członków. Obrady zagaił dotycnczaso 
wy prezes kpt. rez. Teofil K napik, 
witając przedstawicieli armii w oso­
bach p. ppłk, Smelkowskiego, komen­
danta P. K. U. Sosnowiec i p. kpt. 
Bulki, komendanta miejskiego P. W. 
i W.  F . w Sosnowcu oraz przedstawi­
cieli okręgu śląskiego Z. O. R. w oso­
bach pp. por. p. r. Hostyńskiogo, nad­
komisarza policji woj. śląskiego i por. 
rez. mecenasa Stawskiego, będącego 
jednocześnie przedstawicielem Kola 
Z. O. R. w Chorzowie, z którym  łączą 
Koło Z. O. R> w Sosnowcu szczególnie 
serdeczne nici sympatii.

Do prezyium  zaproszono jako prze 
wodniczącego p. por. p. r. Hostyńskie 
go a na asesorów pp. por. rez. S taw ­
skiego i ppor- rez. A lmstaedta, wice 
prezydenta m. Sosnowca. Sekretarzo­
wał z urzędu ppor. rez. Matyjaazew 
ski.

W yczerpujące sprawozdania z dzia 
łalności Koła za ubiegły okres złożyli 
pp- prezes kpt. K napik, I  wiceprezes 
kpt. Zygadłowicz, sekretarz ppor. 
M atyjaszewski i skarbnik ppor. K o­
walski A. Jak  wynika z relacyj człon 
ków ustępującego Zarządu — Koło 
przejawiło w ubiegłym okresie bardzo 
ożywioną działalność we wszystkich 
dziedzinach swej pracy. Jeśli chodzi
0 ruch członków, to na początku k a­
dencji było ogółem 156 w ciągu roku 
przybyło 68 osób, ubyło zaś 36 — 
ostatecznie cyfra członków na 1 kwiet

nia wynosiła 188.
Objawem dodatnim je st odmłodze­

nie Koła. Na ogólną cyfrę 68 nowych 
członków* — przeszło 90 proc. stanowi 
narybek młodych oficerów i podcho­
rążych, wychowanków normalnych 
szkół podchorążych rezerwy w O dro­
dzonej Ojczyźnie. Po dyskusji nad 
sprawozdaniami na wniosek Komisji 
rew izyjnej udzielono ustępującemu 
Zarządowi absolutorium przez a k la ­
mację. W  przerw ie odbyła się wspól­
na fotografia i narady Komisji Matki 
nad obliczem przyszłego Zarządu.

Po przerwie na wniosek Komisji 
Matki wybrani zostali przez aklama­
cję: prezes kpi. rez. Teofil Knapik,
1 wiceprezes kpt. rez. Gustaw Zyga­
dłowicz, II wiceprezes por. rez. Mie 
czysław Korzeniow ski, członkowie za­
rządu pp. podch. rez. Mirosław Jan- 
czykowski, ppor. rez. Stanisław Kra 
kowskl, ppor. rez. Antoni Kowalski, 
por. rez. Józef Kopczyński, ppor. rez. 
Zdzisław’ Matyjaszewski, ppor. rez 
Marian Wieczorek, zastępcy członków 
zarządu pp.: ppor. rez. Stanisław Hof 
fler, ppor. rez. Tadeusz Kaszycki i 
ppor. rez. Jerzy Poniatowski. Ż urzę­
du jako komendant Federacji Pol­
skich Obrońców’ O jczyzny wszedł do 
zarządu kpt. s. s. Andrzej Styka. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp.: kpt. 
p. r. Mariana Kantor-Mirskiego, ppor.

P r z e d  3  M a j e m
w  G cłonogu

W; Gpłonogu odbyło się organiza­
cyjne zebranie komitetu obchodu ówię 
ta 3-go Maja. Przewodniczył zebraniu 
p. E. Sobociński.

Do komitetu zostali wybrani: p. E. 
Sobociński — przewodniczący, p. St. 
Musiał — skarbnik, p. Wł. Kielesiń- 
ski — sekretarz, J . Bochenek — kie 
równik pochodu, p. Lorens — prze­
wodniczący sekcji imprezowej oraz 
p. St. Brok i J . Dudzik.

Program  uroczystości zapowiada: 
godz. 8.30 zbiórka ze sztandarami 
przed pomnikiem, godz. 9 rano nabo­
żeństwo, po czym wszystkie organiza 
eje wrróeą pochodem pod pomnik Nie­
znanego żołnierza1*, gdzie zostanie wy 
głoszone okolicznościowe przemówie­
nie. Po południu o godz. 19-ej w sali 
świetlicy zw. podoficerów rezerwy od 
będzie się uroczysta akademia.

rez. Hugona Almstaedta i ppor rez.
Józefa Pietrzyka, a na zastępców mjr. 
rez. dr. Henryka Krogulskiego i por. 
rez. Rufina Tarasiewicza.

Delegatami na W alny Zjazd Okrę­
gu Śląskiego zostali wybrani pp.; 
ppor. rez. Almstaedt, por. rez. K ier 
korius, kpt. rez. Knapik, por. rez. Ko 
raeniowski, ppor. rez. Matyjaszewski, 
ppor. rez mec. Piątkowski, ppor. rez. 
Wilfcos i kpt. rez; Zygadłowicz. Na 
zjazd Zarządu Głównego wybrano pp.
ppor. re: Almstaedta, kpt. rez. K an ­

tor-Mirskiego, por. Włoska i 
Zygadłowicza.

W  wolnych wnioskach uchwalono 
między innymi przez aklamację wy­
rażenie podziękowania miejscowej pni  
sie a w szczególności redakcjom pism 
„Expresu Zagłębia" i „K uriera Z a­
chodniego" oraz Dyrekcji „Polskiego 
Radia" w Katowicach za bezintere­
sowne i bardzo życzliwe ustosunko­
wanie się. przez zawsze chętne za mi es? 
czanie wszelkich komunikatów i nota­
tek o życiu Koła.

Jeszcze o liceach
przy gimnazjach sosnowieckich

W uzupełnieniu wczorajszej wiado 
mości o liceach w Sosnowcu, komuni­
kujemy, że również zostanie otw arte 
przy girnn. im. H. Rzadkiewieżowej 
żeńskiej liceum dwutorowe: humani ­
styczne i przyrodnicze i przy pryw at 
uym gimnazjum koedukacyjnym ży­

dowskim w Sosnowcu liceum hu mu ni 
styczne.

Jednocześnie dodać należy, że przy 
gimnazjum im. St. W yspiańskiego 
Zrzeszenia Rodzicielskiego w Sosnow 
cu (ul. Dziewicza 4) będzie utworzone 
liceum przyrodnicze i humanistyczne.

Znany awanturnik z Lasek
silnie podejrzany o dokonanie m orderstwa w Sołonogn

Jak  wczoraj donieśliśmy, w Goło io 
gu dokonano ohydnego morderstwa na 
osobie 50-letniej Rozalii Czaplowej.

Ponadto raniony został przez napa 
stników 18-letni Bogusław Czapla, któ 
ry  w tym czasie

znajdował się w mieszkaniu.
O dokonanie zabójstwa silnie po 

dejrzany jest Marceli Długosz, 
znany awanturnik z Lasek.

Został on zatrzymany i przekazany 
władzom sądowym, które

osadziły go w więzieniu.
W toku dochodzenia ustalono, że 

Czaplowa została zamordowana na tle 
porachunków majątkowych.

Bliższe szczegóły trzym ane są na 
dal w tajemnicy ze względu na dobro 
toczącego się śledztwa.

Napad i morderstwo, wywołały v 
Golonogu, gdzie Czaplowie są ogóln e 
znani

duże poruszenie.

Wiadomości bieżące
Ś ro d a

Kwieć.

DziJ: Pawła od K.
Jutro: P iotra  Rob. 
W schód siońca: 4,12 
Zachód słońca: 18.08

T E A T R  M I E J S S ?
W SOSNOWCU

W  czwartek o godz. 20.110 gościnny wy 
step znakomitego artysty Teatru Naro­
dowego w Warszawie Franciszka Brod­
niewicza w miłej i dowcipnej komedii G. 
Forzano pt. „Dar poranka'1 w otoczeniu 
artystów teatru  miejskiego pp.: Anusia- 
kówny, Marwicz, Cornobisa, Fuldogo i 
Nawrockiego. Bilety wcześniej do naby­
cia w frm ie W. Czechowski. Na okres 
gościnnych występów bilety kredytowa­
ne i ulgowe nieważne.

KINA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE — Sam na 3am. 
PA LA CE — Pan redaktor szaleje 
E D E N : Dama kameliowa.

RIA LTO: Ogród Allacha.
 ooo------

— OSOBISTE. W  kościele Wszystkich 
Świętych w W arszawie pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy !*• 
Gustawem Czyżem, kontrolerem dyrekcji 
koiei państwowych w Warszawie a P- 
Kazimiera Raczyńską z Sosnowca. Zivią 
zok małżeński pobłogosławił ks. kanonik 
Fr. Raczyński.

Strajk na k o p .  „Helena"
TRWA.

S trajk  robotników na kopalni ,.Hele­
n a '' w Niwce trwa w dalszym ciągu. — 
Robotnicy dom agają się uzyskania za­
pewnienia, że kopalnia nie zostanie zli­
kwidowana. S trajk  ma przebieg zupełnie 
spokojny.

Odłożona konferencja
Z FABRYKĄ KABLI W BĘDZINIE.

W dnin wczorajszym, w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbyć się m iała kon 
ferencja w sprawie unormowania stosun 
ków w fabryce kabli i drutu w Będzinie

Wobec nieprzybycia głównego dyrek­
tora fabryki konferencja została odlożo 
na do piątku 80 bm.

Zawody modeli latających
W BĘDZINIE

Budziński obwód powiatowy l.O PP. 
podaje do wiadomości modelarzy, że kon 
kuis modeli latających odbędzie sic w 
Będzinie w dniach IG i 17 m aja br_ na 
tedsku KS. Sarmaeja. Wszyscy modela­
rze nn terenie obwodu winni już teraz 
przystąpić do przygotowania, modeli na 
omawiany konkurs.

W arunki konkursu następujące: kat. 
A — modele belkowe wg. planu „Model 
I--9 KB szkolny", kat. B — modele ka­
dłubowe jednopłatowców i dwupłatow­
ców, dowolnej wielkości, kat. C — mode­
le rekordowe, kat. D — szybowce, kat E
— modele dowolne.

zawodach mogą brać udział: g ru ­
pa I — juniorzy do lat .16 — modele kat. 
A, g rupa TI — am atorzy powyżej la t IG
— modele kat. B, C, D i E. Grupa I I I  — 
instruktorzy — modele kat. B, C, D i E.

Bliższych inform acji udziela obwód 
powiatowy LOPP. w Będzinie, Sąezcw- 
ska 13, codziennie w godz od S do 12-ej 
i od 15 do 18, w soboty do godz. 13.30 o- 
raz instruktorzy przy kolach.

Nowy wicestarosta
OBJĄŁ URZĘDOWANIE. v

Wczoraj objął urzędowanie nowo-., 
mianowany wicestarosta p.wśntowy 
w Będzinie p. Jarosław  Siekierzyń-* 
ski. P. Siekierzyćski piastował ostał*
nio stanowisko wicestarosty w Cpo 
cznie.

Święto harcerskie
DRUŻYNY IM. PROMYKA.

W niedzielą dnia 2maja brL 71 Za­
mierza Prom yka w Będzinie obchodzi 
giębiowaka Drużyna Harce rzy >in. Kazi 
wielkie święto: poświęcenia sztandaru, 
ufundowanego przez Koło Przyjaciół lej 
drużyny.

Uroczystość ta  zapowiada się imponu 
jąco, ponieważ zainteresowana jest duża 
część przedstawicieli społeczeństwa za- 
głejtiowskiego, przedstawicieli wojska, er 
następnie pierwsi organizatorzy skaulin 
gu na terenie Będzina, jak: p. Major M. 
B. Lepecki, b. adj. M arszałka Piłsudski* 
go i naczelny dyrektor „Orbisu" p Mie* 
czysław Fularski, którzy raczy li’przyjąć 
godność Rodziców Chrzestnych sztanda­
ru i członków Komiteut Honorowego.

Nabożeństwo i poświęcenie sztandarif 
odbędzie -ią w kościele parafialnym  w 
liedzinie o godz. 10, a następne uroczysto 
ści na obszernym placu szkoły powszeeh 
nej nr. 3 przy ul. Promyka. Podczas uro 
czystości przygrywać będzie orkiestra 
23 p. a. 1. z Będzina.

Po zakończeniu uroczystości licznie 
zaproszeni goście dla zapoznania sie zpr* 
cami harcerskim i, będą mogli zwicdziń 
zaimprowizowany obóz harcerski.

Z życia b. ochotników
ARMII POLSKIEJ W STRZEMIE­

SZYCACH.
Odbyła sią w Strzemieszycach zł:ióf* 

ka miesięczna związku b. ochotników ar« 
mu polskiej zwołana przez zarząd otL 
działu Sosnowiec, na którą przybyto 14 
członków. Zebraniu pizewoduiezył prrze* 
zarządu oddziału Sosnowiec mgr. M ar­
celi Jagiełłów i cz. R eferat o deklaracji 
pik. A. Koca wygłosił wiceprezes zarzą­
du z Sosnowca kpt. Eugeniusz Piotrow . 
ski i odczytał rezolucję, jaką  w począt­
kach m arca br. wysłał zarząd oddziału' 
Sosnowiec do kancelarii płk. A. Koca.

Nastepnio omawiano szereg spraw o r. 
ganzaeyjnych i bieżących, a między in l 
nymi uchwalono zwrócić się z apelem 
do byłych ochotników z la t 1914 — 1921 
jeszcze niezrzeszonych, aby zapisywali 
się na członków.

Kradzież maszyn do pisania
W FABRYCE ŁAŃCUCHÓW 

W BĘDZINIE.
Z biura fabryki łańcuchów Renego w 

Będzinie skradziono dwie maszyny do pl 
sarda, Kradzieży dokonano w nocy. Do­
dać należy przy tym, że b iura mieszczą 
się obok portierni, a ponadto stróże ł ił- 
nują terenów fabrycznych. Dlatego też  
kradzież przedstawia sie dość tajemniczo 
Bowiem ani portier ani stróżo nie zauwa 
żyli, że do biura dostali s;.ę nieproszeni 
goście.

O dpowiedzi Redakcjji
NOTARIUSZ W. KO W ALCZEWSKl.

Wiadomość o odroczeniu ograniczeń co 
do nabywania placów w pasie granicz­
nym zamieściliśmy już w u l. niedzielę.
Inform acja, którą nam Pan uprzejmie 
nadesłał, jest już. wobec tego dla nas nia 
aktualna.

Dochodzenie przeciw Grzeszelskiej
zostało umorzone

O statnią kartę ze sprawy Grzeszol 
skiego zamknęło dochodzenie pro w a 
clzone przeciwko żonie zmarłego, Pele. 
gi i Grzeszołskiej.

Po otruciu się Grzeszołskiego i je 
go żony w hotelu w K rakow 'o, ydy le 
karze orzekli, że życiu Grzeszelskiej 
nie zagraża już niebezpieczeństwo,
prokuratu ra sądu okr. w Krakowie 
wszczęła
dochodzenie przeciwko Grzeszołskiej 
o zabójstwo męża, Pawia Grzeszolskie 

go, przez podanie mu trucizny.
W  związku właśnie z wszczęciem 

tego dochodzenia przeciw Grześ zol­
skiej prokuratura zatrzymała listy
przedśmiertne Grzeszołskiego napisa­
ne do władz sądowych, do rodziny z 
dyspozycjami spadkowemi oraz trzeci

najobszerniejszy do obrońcy udw. Hof 
mokl - Ostrowskiego (ojca). W Irakńe  
dochodzenia prowadzonego przeciw 
Grzeszołskiej z art. 225 k. k. przesłu­
chano służbę hotelową jak i samą 
Grzeszolską. Skrupulatnie pc .wadzo­
no dochodzenie zakończyło się 
umorzeniem z braków dowodów winy.

Obecnie, po zakończeniu dochodzeń, 
władze prokuratorskie wydały Grze 
szołskiej list zmarłego z dyspozycja­
mi spadkowemi. Prawdopodocnie w 
niedługim czasie również będzie wy­
dany

list napisany do obrońcy,
być może, ze list ten wyjaśni oobudki 
jakiemi kierował się Grzeszelski. p.» 
pełnia jąe samobójstwo
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DOŚW IADCZO NA G O SPO DYNI 
N IE  W A H A  S IĘ  DŁUGO.

Z w łasnego dośw iadczenia w ie, czego 
jej potrzeba i n ie daje sit; zb ić z tropu, 
gd y  starają  s ię  ją przekonać, że jest w 
błędzie. Już cztery pokolenia gospodyń  
zapoznały sic  z w artością m ydła  Jeleń  
■Jebicht i nauczyły  si<{ j e cenić, bo nie  
tylko p ierze ono gruntow nie, lecz także 
obroni bielizny. Jeżeli bielizna po pra­
ln a  złożona do szafy  w ygląda jak now a  
i nie n ie strac iła  ze sw ej św ieżości, to 
jest św iadectw em  trosk liw ości gosp ody­
ni, która powierza ją  w ypróbow anem u  
m ydłu  Jeleń  S'ehicht.

Rodzina legionowa
W D Ą BR O W IE.

Vv D ąbrow ie odbyło sq w aln e zebranie 
członkiń  podsekcji R odziny L egionow ej z 
udziałem  p rzedstaw icielek  okręgu pp. 
A lm staedtow ej i M atyszkiew icpow ej i 
przedstaw icieli oddziału  związku legion i 
htów polskich w D ąbrow ie pp. J. Szarego  
i J  Bema.

P rzw oednlczyla prezeska sekcji Rodzi 
n y L egionow ej w Sosnowcu p. A lm staed  
towa. Po w ysłuchani! sprawozdań składa  
nycii przez pp. M. Staw ińską, L Ottową, 
H. Przybylakow ą, M. Adam czykową, H. 
L ipską i ref. k om isji rew izyjn ej p. St. 
W łodarczyka oraz po udzelem u abseluto  
rium  dotychczasow em u zarządowi doko­
nano w yboru nowego zarządu.

Do zarządu zosta ły  w ybrane: prezeską  
P rzyb ylak cw a H elena, w icepreezską O t­
tawa Leokadia, sekretarką Dudzińską  
S tefan ie, skarbniczką B ałdysow a Maria, 
referentką opieki L ipską Heleną, refe­
rentką kult. — oś wat. K opciow a W iesia  
w a, referentką do spraw  im prezow ych No 
w-akrwską Julią. Z astępczynię pip. Dąb- 
czyńska H elena, Soczew ica Józefa, Se ku 
ła S tan isław a.

Odział M i e l )  wżycie współczesnym
Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY  

PRACO W NICZEJ.
Zarząd K oła  M łodzieży Pracow niczej 

przy oddziale PZZPP. i H. w So;-nowcu 
podaje do w iadom ości, że w dziś o godz. 
20 ej na zebraniu sekcji sam okształć iw o  
wej zostanie w ygłoszony referat pt „U- 
dzial kobiety w  życiu w spółczesnym ^. Fo  
referacie dyskusja.

K om unikuje się, że po tygodniow ej 
przerw ie kursy jeżyka n iem ieck iego  od­
byw ają sią norm alnie w e wtorki i p ią t­
ki od 19 do 20 dla zaaw ansow anych : od 
20 do 21-ej d la m ezaaw ansow anyeh.

R ów nocześnie zarząd zaw iadam ia, żo 
zaproszenia na akadem ie 3-m ajową i dan 
cing, które odbędą sie  2 m aja m ożna o 
trzym ać w lokalu  kola, Sosnow iec, Sień  
kiew icza 17-a. N ależy  zaznaczyć, że ca  
dancingu grać będzie znana, doskonała  
orkiestra p. B ronisław a Pastera

W kłótni o miedzę
na polu pod

tWiadomo. że od bardzo da w.o a 
ścieżka polna, granicząca dwa sąsied­
nie pola tak zwaną miedzą jest u wieś 
niaków nienaruszalnym „tabu". Nie 
wolno jej ani jednemu, atu drugiemu 
zaorać, choćby pół milimetra, bo 
doprowadza to zaraz do kłótni, bójki, 
a czasem i zabójstwa, co niejednokrot 
nic notowały już kroniki policyjne-

Tego rodzaju wypadek przyorania 
miedzy zakończył się tez onegdaj za­
bójstwem jednego z mieszkańców wsi 
Winowno, gminy Koziegłdwki.

Dnia tego na polu za wsią Win -iw 
no na tle przyorania miedzy wybuchła 
kłótnia pomiędzy 2 mieszkańcami t-j 
wsi, a mianowicie 50-letnim Michałem 
Psonką a jego sąsiadem Marcinem No 
czyńskim.

zastrzelił sąsiada
W inownem

W pewnej chwiłiPsonka dobył re
wolweru i strzelił w kierunku Noczyń 

skiego,
kładąc go trupem  na miejscu. Po doku 
naniu zabójstwa nie mając innego wy j 
ścia udał się Psonka na posterunek po 
licji w Koziegłowach, gdzie złożył za 
meldowanie o dokonanym przez s ie ­
bie zabójstwie.

Na wskazane miejsce udała się noli 
cja, która
istotnie znalazła trupa Noc/\ńskiego,
leżącego na jego własnym polu. Na 
ciele zabitego znaleziono 3 rany po 
strzałowe. Psonka został aresztowany 

Potworne to zabójstwo wśród mie 
szkańców tej cichej wioski wywarło 
przygnębiające wrażenie.

Brzytwą po głowie
R e z u l t a t—rok więzienia

Do przechodzących ul. K siążęcą w S<> 
snowcu braci Edw arda i W ład ysław a  
D ym arskich (Sosnowiec, Senna 7) pod­
szedł Jan  C zerw iński (Sosnow iec, R obot­
nicza 8) i c ią ł ich k ilkakrotn ie nrzytw ą  
po g łow ie  i  tw arzy, obcinając Edw ardo­
wi D ym arskiem u kaw ałek ucha. P ow o­
dem krw aw ej napaści było zwrócenie  
przez D ym arskich  uw agi Czerw ińskiem u

nagabyw ającem u jakąś kobietą.
Poran ionych  braci oddano pod opieką 

szpitala, C zerw ińskiego zaś, Story — jak  
się  okazało jest znanym  rzezim ieszkiem  
— zatrzym ano.

W czoraj Czerwiński stanął przed Są­
dem O kręgowym  w  Sosnow cu i skazany  
zotasł na rok w ięzienia.

Niedobrane małżeństwo
Szanow ny P anie! Przed pięciu  laty  

poślubiłam  z nam owy sw ej m atk i czło . 
wieka o 2 la ta  starszego ode m nie, któ­
rego nie kochałam  i nie zastanaw iałam  
się  w ogóle nad przyszłością i pożyciem  
w m ałżeństw ie, bo n ie byłam  dośw iadczę  
lic, jak dziś, a powtóre jakaś dziwna a- 
patia nm ie opanow ała. N ie był przystoj 
ny, a co w ażniejsza i gore /e  to, żc alko­
holik, żyjący  rozrzutnie. Zgodziłam  się 
jednak, n ie  m ając innych widoków, są- 
<Ląc, że swą łagodnością , cierpliw ością, 
dobrocią, urobię go sobie jak najlepiej. 
N iestety ! P om yliłam  się. U czyniłam  krok 
fa łszyw y i tera? za to cierpię.

Inna może na moim m iejscu kobieta  
szukałaby tego  ciep ła  dom owego, scrdecz 
nogo uczucia u innego m ężczyzny, lec/, 
ja mam in ne zapatryw ania w tej k w e­

stii. U zn aję ty lko  związek lega ln y , zgod  
ny z praw em  n ie tylko ludzkim  lecz i 
Boskim .

Radź więc, P an ie Mil. c i aj u, co mam  
robić, jak postąpić, aby życie uczynić  
p rzyn ajm n iej (uiośnym , jak  postępem ać  
z mężem, na którego n ie mam żadnego  
wpływ u?

K. S.
•  •  *

D roga Pani! M ałżeństw niedobranych  
jest w iele, w icie  również kobiet, cierpią­
cych z powodów takich jak opisane przez 
P anią.

Cóż P an i mam poradzić? Gdy mężczy 
z) a n ie znajduje szczęścia w życiu  ro­
dzinnym , potrafi scfjie życie w ypełn ić  
uracą zawodow ą i społeczną K obieta — 
odwrotnie. K iedy jest n ieszczęśliw a w

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
Powieść f irnowa

47)
— Niestety, nie. Choćbyście odjęli 

to wszystko, choćbyście zmienili ty ­
tuł, „Krzyżacy" pozostaną „K rzy ża ­
kami", a „Krzyżaków" w żadnej for­
mie miarodajne czynniki jako takie 
na ekrany w Polsce nie puszczą.

— Więc co ja-m am począć? — jęk­
nął Światopełk.

— Przerw ać nakręcanie filniu na­
tychmiast, bo każda m inuta powię­
ksza pańskie niepotrzebne wydatki.

— Przerwać! Dobrze panu gadać. 
A  wie pan, ile już inwestowałem w 
ten parszywy interes? Ile kosztowały 
kostiumy, zbroje i tygodniowy pobyt 
ekspedycji w Puszczy? Ile wybuliłem 
tytułem zaliczek artyslom , statystom , 
robotnikom i wogóle całej bandzie? 
Toć pan także mi dziś wyrwał żyw­
cem z pod serca nominalnie dwie set­
ki. Albo ileśmy zużyli taśmy na ple 
nery? Ile będę musiał zapłacić za trzy 
tygodnie atelier, bez względu na to, 
czy się tu będzie co kręcić, czy wprost 
przeciwnie? Nie przesadzę, gdy po­
wiem. że to kosztuje do dziś pięćdzie­

siąt tysięcy! I taka kupa pieniędzy 
ma iść w błoto dlatego tylko, że rz ą ­
dowi zachciało się zgody z Niemcami? 
Precz z taką polityką! J a  chcę woj­
ny! Tego wymaga interes rodzinnego 
przemysłu filmowego! — Tu wzbu­
rzony Światopełk szarpnął za rękaw 
mecenasa, którego wzrok błądził >)•> 
przedsionku atelier, szukając kogoś 
wśród gromady obecnych- — Mece­
nasie!

— Słucham.
— Radź pan! Od czego jest pan 

syndykn-m wytwórni?
— Cóż ja  mogę poradzić, wojny 

przecież nie spowoduję. Niema r-negu 
wyjścia, tylko musi pan czekać, aż 
stosunki polsko-niemieckie tak się 
znów zaostrzą, że cenzura pozwoli bez 
trudności nakręcać dalej „K rzyża­
ków".

— A kiedy to może nastąpić?
— Bu ja  wiem. P ak t o wzajemnej 

nieagresji został zaw arty na dziesięć 
lat. O ile go więc później nie spro- 
longują na dalsze dziesięć...

— Mecenasie — jęknął właściciel 
wytwórju — to nie ładnie z pańskiej

strony sie- puszczać na dowcipasy, 
gdy ja

— A propos — wtrącił mecenas 
Bucio z nagłym ożywieniem — czy 
nie wie kto z panów, dokąd poszła 
nasza słodka Nclly?

Moniek Korzeniowski, choć nie 
miał zeza, jak reżyser Odorono, alt 
umiał mistrzowsko zezować i zawsze 
zauważył to, co uszło ogólnej uwadze-. 
I  tym  razem on jeden dostrzegł i za­
pam iętał, że Mac Luppo oraz Nelly 
Ricci j< szcze w trakcie targów o wy 
sokość zaliczki mecenasa wymknęli 
się do „eharakteryzatorni". Mecenas 
Bucio pospieszył tam natychmiast, nie. 
troszcząc się o bezgranicznie przygnę­
bionego Światopełka, ani o dalsze losy 
niefortunnych „Krzyżaków".

— I  co teraz, się pytam ?
— Jes t tylko jedno wyjście — 

m ruknął zamyślony m istrz Odorono.
— Słyszałem już. Mam czekać, aż 

Niemcy zaczną znów drzeć koty z 
Polską. Mam czekać może sto lat, a 
przez ten czas taki kapitał będzie 
martwy, zamrożony w zaliczkach, w 
kostiumach, w kilkuset metrach ple 
nerów. — Z Światopełka gorycz try ­
skała jak  woda z motorowej sikawki 
policyjnej w dniu manifestacyj s tu ­
denckich. — A tymczasem ci co wzięli 
zaliczki powymierają! Tymczasem 
kostiumy się rozkruszą ze starości! 
J a  też, pan też, on też, wszyscy, wszy 
scy — zmęczone od ciągłej gestyku­
lacji ręce opadły mu bezwładnie — 
wszyscy poniesiemy straty. Ręce mi 
tak bolą, że już nie mogę dalej mówić.
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pożyciu  rodzinnym , w ów czas c-aly św iat 
już ją  n ic  n ie  obchodzi.

A  przecież na św ieeie jest ty le  rze­
czy ciekaw ych, w artych  pozjnania. T yle  
nieszczęść innych ludzi, którym  warto  
dopomóc, z którym i w  zetknięciu  bledną  
nasze w łasne bolączki.

N ie  ma P an i pracy zaw odow ej, lecz  
wokół Pani je s t  na pewno dość pola do 
czynnej pracy społecznej. J es t  św ia t hsią 
żek, a wszak książka byw a n ajlepszym  
przyjacielem .

Chodzi o to, aby u m ieć stw orzyć so­
bie w łasny, odrębny, n ie uzależn iony od 
d rugiej osoby św ia t duchowy, który za­
g łu szy łb y  uczucie pustki.

N iech  Pani spróbuje, a może przy n ie  
sie  to Pani ulge.

M IK O ŁA J DO ŚW IADCZYŃSK I.

Zato reżyser Odorono mial w ypo­
częte dłonie i spragnione ruchu, za­
tem on teraz glos zabrał.

— Aczkolwiek jestem zawsze z noj 
wyższym uznaniem dla szerokiego 
horyzontu mentalności naszego zna. 
komiteg-' syndyka, to jednak wydaje 
mi się, że tym razem wyjątkowo prze 
oczyła ona...

— Jak a  ona? — wtrącił Moniek.
— Mentalność!
— Co to*jest?
— Weźcie go stąd, tę personifi­

kację tępoty ludzkiej! — wrzasnął r e ­
żyser, a kiedy Moniek dał Światopel- 
kowi potrójne słowo honoru, że już 
więcej me będzie przeryw ał, m istrz 
ciągnął dalej: — W ydawa mi się, p o ­
wtarza, iż kochany mecenas Bucio 
przeoczył inne wyjścia z naszej cięż­
kiej sytuacji. W ydawa mi się, iż nie 
grozi to panu, szer direkter, by ci, co 
pobrali zaliczki zdążyli wymrzeć bez­
produktyw nie dla pańskiej firm y. By 
kostiumy należało za bezcen sprzedać 
handlarzowi storzyzny, iżby nie po 
szarpał ich bezlitosny ząb czasu...

— Czy ząb? — Moniek uderzył się 
w pier?". J a  nic nie mówię, daję sło­
wo honc-ru!

— Mnie ręka swędzi do pana! Wy 
dawa mi się, że w ogólności wszelki a 
te pańskie inwestycje, szer direkter, 
przy zaakceptowaniu mojego pomy 
słu, mogą nie pójść na marne, że nie 
straci pan ani grosza, to znaczy n a j ­
wyżej dwa, trzy tysiące złotych

d. c. n.



Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczosna powieść sensacyfna

(Strzeszczenie lioe/.ątku powieści).
Dwom inżynierom Haezewsfkieiuu i 

Burskiemu udało się wynaleźć inaezyue 
tapalającą na odlcgłość.Niestpty maszyna 
ta, jak ją nazwali „beha4‘, została im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś- 
ciennego niejakiego Grybskiego Teł Gu- 
termana i Beato Krynicką, której udało 
s*ć ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ina 
ł a ,  ale najważniejsza c z ę ś ć  maszyny. P a w  

torua próba wykradzenia tej sceści za­
kończyła się śmiercią Grzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bur­
ski i llaczewski. W kilka dni potem Ha- 
czewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rułecki.

55)
— .Wieki pan, że ze mnie byłby, 

kiepski detektyw — usprawiedliwiał 
się — nowiem kieruję się zawsze pier 
wszym odruchem. A  w tych w ypad­
kach prirzeba wiele zimnej krwi : 
rozwagi. Dlatego proszę, aby pan, 
aczkolwiek młodszy, zechciał wziąć 
całkowicie inicjatywę w swojo ręce 
Pan  już ma doświadczenie.

— Pan inżynier zbyt pocJilebnio 
raczy się o mnie wyrażać — zauważył 
nie bez zadowolenia student.

— Jestem  tyłki szczerym, panie 
Wiktorze — odparł Burski, siadając 
z powrotem na dawnym miejscu, przy 
biurku

Rozpoczęła się długo trw ająca na 
rada, nad odszukaniem właściwych 
dróg, zdążających do zdemaskowania

Z ZA W IERC IA.
3 M a i  w  Z a w i e r c i u

PROGRAM UROCZYSTOŚCI.
Zgodnie z tradycją lat ubiegłych tego 

roczny obchód święta 3 M aja i zbiórką 
na  „Dar Narodowy" organizuje Polska 
Macierz Szkolna. Komitet honorowy u- 
roczystości stanowią: starosta mgr. ff.
Trznadel, ks. pra ła t F. Zientara, prezy­
dent Cz  ̂ Kowalski, komendant garnizo. 
nu m jr. A. Maresch, pos. inż. Z. Sowiń­
ski i dyr. E. Dębski. Uroczystości 3-ma- 
jowe odbędą się według następującego 
program u:

W dniu 2 m aja: zabawa toneczna w 
domu ludowym, 3 m aja: godz. 8.30 hej­
nał z wieży kościelnej, o godz. 9 — na­
bożeństwu dla młodzieży szkolnej, o go­
dzinie 10 — nabożeństwo dla szerokich 
warstw' społeczeństwa, organizacje pro­
szone są o przybycie ze sztandarami, go­
dzina 11.30 — poranki dla młodzieży, któ 
re urządzają szkoły we własnym zakre­
sie, godz_ 14 — gry i zabawy sportowe o- 
raz zawody strzeleckie na boisku przy 
ul. Senatorskiej, godz. 16.30 — koncert 
zespołu towarzystw śpiewaczych przy a- 
kompaniamoneie orkiestry w parku miej 
skim, o godz. 8 wieczorem w sali resursy 
TAZ. odbędzie sie raut z udziałem a rty ­
stów scen krakowskich.

W ciągu całego dnia odbywać sic bę- 
d/.io zbiórka uliczna na „Dar Narodowy" 
Domy w tym radosnym dniu święta win 
ny być udekorowane Dagami o bar­
wach państwowych. FM 8. ma nadzieję, 
że w uroczystości lej weźmie udział ca­
ła miejscowe społeczeństwo.

 O-------
(*) WALNE ZEBRANIE PODOF 

KEZ. W MYSZKOWIE. Onegdaj pod 
przewodnictwem wiceprezesa zarządu po 
watow ego OZPR. p.M. Chrapki odbyło 
się walne doroczne zebranie Zw, Pouof. 
Rez. Koło w Myszkowie. Do nowego za­
rządu zostali wybrani: prezes Florczyk 
wiceprezes Dębski, sekretarz Mikułowski, 
skarbnik Rodziewicz, czł. zarządu Lud 
wig i Jakubczyk. Komendantem w ybra­
ny został p. Szwanke, ref. p. w. Stelmach, 
ref. w. f. Będkowski, ref. wyeh. ob. Chra 
zik. K om isja rew izyjna: W iniarski, Mań 
ko i Łebek, sąd koleżeński: Zajdel, Wypy 
chowaki i Krzyezmoniuk. Delegaci na 
zjażslyr Sidoroff i Winiarski.

szajki Grybskiego i uwolnieni? Lud­
wika.

R O Z D Z IA Ł  X X I I .

Przed obliczem szefa

.Władysław Grybski nie bez uczu 
cia siepokoju zatrzymał się przed bra 
mą, na której widniała niewielka 
tabliczka z krótkim napisem:

PA W EŁ LA N IC K I 
detektyw pryw atny

Po szerokich, kamiennych scho 
dach dostał się na drugie piętro i za­
dzwonił do drzwi, opatrzonych bile 
tem wizytowym tej samej treści, co 
tabliczka przed bramą.

Zadzwonił i z bijącym niespokoj­
nie sercem oczekiwał dość długo, za 
nim szczęknęła zasuwka zatrzasku i 
drzwi uchyliły się lekko.

Na progu stał sam detektyw La- 
nicki.

Grybski zgiął się niemal w pas w 
niskim, pełnym szacunku ukłonie.

— Aha — padł z ust detektyw a 
ten krótki, pozornie niewiele mówiący 
wyraz, którego znaczenie Grybski dob 
rze zrozumiał, nie obiecując sobie po 
tym, niezbyt uprzejmym powitaniu, 
nic dobrego.

Paweł Lanicki wpuścił Grybskiemj 
do przedpokoju, po czym, zamknąwszy 
starannie drzwi, poprowadził go p > 
przez kancelarię, do gabinetu, gdzie 
zasiadł przy dębowym biurku, nie 
wskazując krzesła gościowi.

Był to tęgi, barczysty męzczyzna 
w sile wieku, a jego postawa i leniwe, 
ociężałe ruchy jakoś dziwnie nie zga-

(z) KONFERENCJA RZEMIEŚLNI­
KÓW. W  sali kino-teaL-u „£Tomidń‘‘ 
prsy ul. Narutowicza odbyła się konfereu 
cja rzemieślników z terenu Zawiercia. W 
konferencji tej prócz zaninteresowsuych, 
wzięli udział: wicedyrektor Izby Rzemie 
ślniczej kieleckiej p. Korsak, który w 
dłuższym re fe r . omówił najistotniejsze 
potrzeby rzemiosła polskiego. Następnie 
radca Izby Rzemieślniczej p. Jan Grusz 
ezyński wygłosił referat na iemat. ,Kre 
dlyt i kasy pożyczkowe bezprocentowe, 
podkreślając .ieduocześnie potrzebą konso 
lidacji rzemiosła na terenie Zawiercia.

Nad wygłoszonym i re fe ra tam i to czy ła  
się ożywiona dyskusja.

Na liczne zapytania odpowiedzi adize 
lał p Korsak.

Z OLKUSZA.

Rzeźnicy dążą do podwyżki
CEN MIĘSA I  WĘDLIN.

Pod przewodnictwem p. P io tra  Masal 
skiego z Olkusza, odbyło się zebranie cc 
ehu rzeźników i wedliniarzy, na którym 
in. in. postanowiono zwrócić się do s ta ­
rostwa z memoriałem w sprawie pod wyż 
s zon i a ceny na mięso wieprzowe i prze­
twory mięsne, względnie o obniżenie do 
tych czasowej ceny na ubój w rz e ź n ia c h ,  
jak  również aby rzeźnie otwarie były 
codziennie, a nie jak dotychczas, dwa ra 
zy w tygodniu.
(o) PRZEGLĄD SIL STKZELEt KIGH

W ub. niedzielę, stosownie do zapowie­
dzi, odbył siq raport — odprawa wszyst 
kich oficerów, podchorążych i podofice­
rów zw. strzeleckiego z powiatu olku­
skiego.

Odprawą poprzedziło złożenie wieńca 
przed pomnikiem M arszałka Piłsudskie­
go na kolonii fabryki ,,Olkusz"

Oddziały w skupieniu i przy odgłosie 
werbli przedefilowały przed pomnikiem.

(o) OLKUSZ OBCHODZI „ I YD/JEŃ 
CZYSTOŚCI*'. Od dzisiaj aż do 5 m aja 
włącznie, zarząd m. Olkusza urządza na 
terenie m iasta „Tydzień czystości", wzy 
wając przede wszystkim właścicieli akie 
pów i wszelkich zakładów do wyjątkowej 
czystości w okresie „Tygodnia". Na za­
niedbujących sie zostaną nałożono grzy 
wny, zaś osobom stosującym się do wy­
magań sanitarnych, wydano zostaną dy 
płomy czystości.

cłzały się z zawodem, jakiem u się od 
dawał. .Wyglądał raczej na lubiącego 
wygodę i spokój, zamożnego miesz­
czucha, uiż na detektywa.

Jak iś czas nic nie mówił, a tylko 
ponurym, badawczym spojrzeniem 
wyblakłj ch oczu w patryw ał ’ się w 
speszonego, stojącego jak  na cenzuro­
wanym, Grybskiego.

— Nareszcie raczył się pan zjawić, 
panie Guterman — wycedził, nie prze 
stając torturować zalękłego Rachmi 
la karcącym, pogardliwym spojrze­
niem.

— .Wcześniej nie mogłem, panie 
szefie — próbował tłumaczyć się tam ­
ten.

— Milczeć! — huknął Lanicki, u- 
derzając potężną pięścią w biurko, aż 
zadźwięczały kałamarze. — J a  mó­
wię!.. Będzie pan odpowiadał, gdy bę­
dę pytał... zrozumiano?!..

Grybski skłonił pokornie głowę. 
Nogi uginały mu się w kolanach, a 
całym ciałem  ̂ wstrząsało febryczne 
drżenie. Zbyt dobrze znał swego szefa, 
aby mógł liczyć na to, że uda mu się 
osłonić jakim ś wykrętem. Zresztą tak 
mało miał na^ swe usprawiedliwienie, 
a tylu zarzutów spodziewał się ze 
strony nieuznająeego kompromisu, 
szefa.

—- Czy pan wie, panie Guterman, 
czego pan się podjął? — zapytał po 
dłuższej pauzie.

— Wiem, panie szefie.
— Nie wiesz, do stu piorunów! — 

zagrzmiał znów rzekomy detektyw.
Guterman nie wiedział co teraz 

odpowiedzieć. K ażda odpowiedź w 
tych warunkach musilda spotkać się 
z zaprzeczeniem i gniewem Lanic­
ki ego.

— Powtarzam, że nie wiesz, panie 
Guterman — podjął znów tamten. — 
Bo gdybyś wiedział, a przede w szy­
stkim zdawał sobie dokładnie sprawę 
z odpowiedzialności, jaką wziąłeś na 
siebie... z od-po-wie-dżial-ności — 
podkreślił, dzieląc wyraz — to nasze

Do drzwi mieszkania, zajmowanego 
przez pana Józefa Koiczyka, pukano co 
chwila.

— Kto tam? — pytał glos kobiecy 
z wnętrza>

— Do pana Korczyka.
— Pana Korczyka nie ma.
— Nigdy go nie ma! Gdzie on jest?

— Wy jechał.
— Znowu wyjechał? A kiedy będzie?
— Nie wiem. Kiedy wróci, to będzie.
Po tygodniu przed drzwiami stała jeż

spora kolejka.
— Ja mu, panie, dałam 308 złotych kau 

cji. A tu posady nie ma, kaucji nie ma i 
jego samego też nie ma. Wyjechał!

— Mnie za dwa miesiące za obiady wi 
nien. A każdy obiad nie inaczej, jak z li 
kierem!

— Już ja mu tego garnituru nie daru 
J«jT Sam materiał 70 złotych mnie kosz!u 
wał.

— To buudyta! Zapukaj no pan jeszcze 
raz.

— Otworzyć/

sprawy stałyby dziś inaczej... I
—• Czemuż pan milozy, do stu  pan

diabłów?! — zdenerwował się, obser< 
wuj<je zrezygnowanego, zalękłego Ku 
chmila.

— Pan szef mnie o nic nie pytał
— wykrztusił nieśmiało.

— N j  tak... — uśmiechnął się „de­
tektyw" zjadliwie. — Bo o cóż można 
pytać pana, panie Guterman... Pan 
jesteś .niedołęgą, albo... zdrajcą... do­
rzucił w przystępie rozdrażnienia.

Raehmil Guterman, vel Władysław 
Grybski, przechodził istne katuszo. 
Jeżeli nawet posiadał pewne argu 
menty na swoją obionę, to nie negf 
ich wszakże wysuwać, nie chcąc na 
rażać się na owe obelgi i bolesne 
drwiny nieubłaganego szefa. A prze­
cież i on miał swoją ambicję, którs 
nakazywała mu bronić swej poniewiera 
ranej godności. I  stąd też moralne 
cierpienie Gutermana potęgowały się 
z m inuty na minutę. Zresztą Ruchmd 
widział, że szef rozmyślnie m altretu je  
go w ten sposób, aby podwładnego so­
bie agenta zdopingować, a tym  sa 
mym móc liczyć na pomyślniejsze wy 
niki jego zabiegów.

Raehmil nie mylił się w swych 
przypuszczeniach, opartych na d o ­
tychczasowej znajomości taktycznych 
posunięć Lamckiego. Bowiem w ulo 
spełna minutę później, chmurne obli­
cze szefa rozpogodziło się nieco, a  w 
jego wyblakłych oczach nie było już 
widać tych groźnych, co pierwej, prze 
błysków.

— Może jednak zechce mi pan po 
wiedzieć, panie Guterman, dlaczego 
od dłuższego czasu nie miałem żad­
nych wiadomości od pana, co do po ­
stępów pracy? — zapytał już ?nacz 
nie łagodniej.

—- Ja k  pan szef wie, wszystko za­
powiadało się nadzwyczaj pomyślnie
— począł wyjaśniać Raehmil.

d. c. o.

Z mieszkania nikt nie odpow udział.
Otworzyć, do jesnej! Iiąbuij no pan 

jpszc/e raz!
Urwano dzwonek, klamka wisiała zła- 

mana, gdy * t ą  drzwi zapytano:
— Kto tam?
— Głucha pani, czy co? My do tego 

bandyty!
-— Tylko bez fochów! Gadaj pan, jest 

ten łobuz, czy go nic ma?
— Nie ma go. Wyjechał
— Wyjechał? No to trza go będzio 

przywieźć z powrotem.
I cała paczka migiem poleciała na po 

iirjc. .
W sądzie opowiadali o nadużyciach 

pana Korczyka szewcy, dostawcy, rostau 
ratorzy i inni. Przybyły również dwie 
niewiasty z niemowlętami, podobnymi 
kubek w kubek do pana Korczyka.

Wyrok zapadły
Obecnie, gdy ktoś puka do mieszkania 

pana Korczyka nie ma. Wyjechał.
— A kiedy wróci?
— Za rok i cztery miesięce.

Lekkomyślność matorniozeqa tramwajowego
była przyczyną śmierci robotnika

Przedmiotem wczorajszego proce­
su w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
był tragiczny wypadek, który wyda-- 
r/-ył się w Będzinie podczas naprawy 
ul. Małachowskiego. Wóz tramwaj'- 
wy, prowadzony przez 28-letniego Ja  
na Pliszkę z Sosnowca (ul. Dietlów, 
ska) wjechał w grupę pracujących ro ­
botników, z których 27-letni Ja n  Flak 
doznał ciężkich obrażeń głowy i zła ­
mania 5-ci u żeber. W następstwie 
F lak zmarł.

Przeprowadzone na miejscu wypad 
ku dochodzenie ustaliło, że winnyn: 
katastrofy, w_ której robotnik F lak p : 
mosł śmierć, jest motorniczy Pliszka-

Pliszka jeździł brawurowo, nie za 
chowając obowiązującego go przepi 
su, który nakazuje zmniejszenie szyb­
kości wnzu na odcinkach toru oznaczo

nego ostrzegawczymi tablicami, tak 
iżby mógł zahamować wóz odrazu. 
Gdy na kilka godzin przed wypadkiem 
robotnicy zaprotestowali przeciwko 
tego rodzaju lekceważenia ich życia, 
Pliszka zatrzymał tram w aj i odgra, 
żał się robotnikom

„Ja was wszystkich, cholery, 
poprze jeżdżam!“

Skutki lekkomyślnej jazdy motor 
niczego nie dały na siebie długo czekać 

Pliszka odpowiadał przed sądem 
za nieumyślne spowodowanie śmierci 
Flaka. Sąd, wziąwszy pod uwagę oko 
liczności, towarzyszące tragicznemu 
wypadkowi, skazał motorniczego P li­
szkę na osiem miesięcy więzienia i 
zasądził od niego na rzecz wdowy po 
zmarłym 500 złotych odszkodowania.

CZŁOWIEK PRZED SADEM .

Ogonek przed drzwiami



S u .  e N r. m

ZE SPORTU
Mistrzostwa piłkarskie
podokręgu  c z ę s to c h o w sk ie g o

W dalszym  ciągu m istrzostw  wiosen 
ayeh podokręgu częstochowskiego odbyły 
*ię 4 spotkania.

W yniki tych spotkań były następujące: 
RRYGADA -  W ARTA (ZA W IER C IE) 

3:2( 1:0).
P rzeb ieg  meczu można zdefiniować na  

U ępująco: efektow na g ra  i zdecydowana 
przew aga W arty  w polu, bez wykończę 
oia podbramkowego, oraz bardzo słaba 
g ra  form acyj ofensyw nych i przysłow ia 
wy lu t szczęścia B rygady. B ram ki dla 
B rygady zdobyli: F lach, Cichecki i Hen 
ne ,dla W arty  Pasierb ińsk i i K uzak. Sę 
dziował p. H erm an.

W IK TO RIA  -  TURYŚCI 2.0 (1:6).
Fow oryt tego spo tkan ia  T uryści prze 

g ra li zasłużenie po kom prom itującej 
grze. W ik to ria  przez cały czas była wr o-

N?\ Km. 185/34. 2857/35.

O b w ieszczen ie
K om ornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu, lew iru  3 go. urzędujący przy  
ulicy P iłsudskiego Nr. 2 z mocy a r t  602 
—604 K. P . C. podaje do publicznej w ia­
domości, ze na zaspokojenie zasądzo­
nych p re tensji odbędą się w Sosnowcu 
pod adresam i niżej w skazanym i licy tacje  
ruchomości, a  m ianow icie:

1. D m a 5 m a ja  1937 r. od godz. 11 ej 
(me później jednak  niż w dwie godziny) 
przy u licy  Nowopogońskiej Nr. 14 w ter 
minie I-m  sprzedaż różnych towarów b ła  
w alnych oszacowanych na  sum ę 1097 zio 
tych na zaspokojenie w ierzytelności Mo­
cha Franciszka.

2. D nia 8 m a ja  1937 r . od godz. 11.30 
tn ie później jednak  niż w dwie godziny) 
przy uiicy 3-go M aja N r. 23 w te rm ' nie 
I  m sprzedaż 90 paczek pap ie ru  kancela­
ryjnego, oszacowanego n a  sum ę 550 zło­
tych. na zaspokojenie^ wierzy teł ncści fir  
my W. Dom ański i 5. Zabłocki"

Spis rzeczy i  ich szacunek przejrzeć 
można w dn iu  i m iejscu licy tacji,

K om ornik Sądowy (—) F . ZEM ANEK

fensyw ie, zdobywając bram ki ze strza łu  
W ójcikow skiego i Obsta. Sędziował p. 
Heine.

SK R A  -  MYSZKÓW 3:11 (&:»).
Po chaotycznej grze zwyciężyła Skra. 

W ynik rem isow y byłby spraw iedliw ym  
w ykładnikiem  si! obu drużyn. B iam ki 
zdobyli. Artwiriskś, Leszczyński i Gałusz 
ka. Sędziował p. śliw czyńaki.

CZĘSTOCHOW KA - W YSOKA 4:1 (2:0).
Częsitochówka zdecydowanie „idzie" 

n a  m istrza  Częstochowy.Przebieg g ry  pył 
in teresu jący  ty lko do przerw y, później 
gr a  s ta ła  się ospała. B ram ki zdobyli; 
P astu rzy ń sk i 3, B ieda i P ijaw k a  po jad 
nej. H onorow y punkt dla W ysokiej zdo­
był Kleszez I, Sędziował p. W cźniak.

O mistrzostwm kl. B. W yniki: O rlę — 
M akkam i 3:0. Częsitochówka Tl — S k ra  I I  
4:2, B rygada I I  — W ik toria  I I  3:0.

 0()0--------

Wyścigi konne
W KATOW ICACH.

Dziś w drugm i dniu sezonu wyścigów 
z to talizatorem  w K atow icach n a  lorze 
w B rynow ie rozegranych zostanie sześć 
gonitw . Je d n a  sprzedażna n a  dystansie 
ok. 1.800 m tr. Koń zwyeęaea w gonitw ie 
sprzedażnej będzie licytow any po goni­
tw ie na torze, cena licy tacy jn a  od sum y 
n a  k tó rą  koń będzie oceniony. W  najbliż. 
szych dniach prbzyyw ają  nowe konie z 
W arszaw y i ze Lwowa.

X K U R S STRZELEC TWA. Zarząd ko 
ła  lokalnego w Sosnowcu Org. P rzysp . 
K obiet do obrony k ra ju  zaw iadam ia 
swe członkinie oraz zainteresow ane, że 
następna zbiórka odbędzie się w czw ar­
tek  29 bm. o godz. 16 n a  strze ln icy  m ie j­
skiego kom itetu  PW . i W F. Sosnowice, 
ul, M. M ireckiego

I KIŃO „ZAGŁĘBIE" 1
DZIŚ! DZIŚ!
Najweselsza polska premiera wszystkich czasów, świetnej polskiej kom.

muzycznej pod tyt.:

Piętro wyżej
HUMOR! PIOSENKI! MIŁOŚĆ!

Śmiech to zdrowie, a więc wszyscy idziemy na PIĘTRO .WYŻEJ".
W rolach głównych:

E. Bodo, H. G rossów na,
J. Orwid i inni

Nadprogram: TYGODNIK PAT a Pocz. o godz. 17.30.

K IN O  „ED EN “
FILM JESZCZE PROLONGO W ANY NA KILKA DNI

Korona kariery artystycznej GttLTY GARBO

DAMA KAMELIOWA
przy współudziale ROBER’1 A TAYLORA I LION ELA RARYMORA.

Jedyny i bezkonkurencyjny program 
Początek I seansu o godz. 3.30 

Uprasza się WWPP. o łaskawe przy-chodzenie na początki seansów, gdjż  
w czasie seansów wpuszczać nie będziemy.

KINO „PAŁACE ii

Pierwszy raz w tym roku!
Najpiękniejsza para amantów polski ego ekranu

M A R IA  BOGDA i ADAM BRODZISZ
w fiłmie polskim p. t.:

Pan Redaktor szaleje
W pozostałych rolach: ĆWIKLIŃSKA, SIELANSKI, EFRTNER, 

______________  GRABOWSKI, ORWID itd.

Cechą nowoczesnego człowieka jest ko­
rzystanie w szerokim zakresie z usług

elektryczności.
Dzięki naszym  niskim taryfom korzystanie z energii 

elektrycznej jest dostępne dla każdego.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

WyciąC! P rzechow ać!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

HAftOL JANKOWSKI i SYN, 6 2 - 4 7 9
Rok z a ło ż e n ia  182$

poleca na sezon wiosenno - letni w ielki w ybór m ateriałów  m ęskich i dam skich. 
________ poleca wielki wybór wzorów, gatunki wykwintne._________________

F" CZ^®C1 row erowe, piłki nożne, w y ro b y  staloweKliWrfl Y n a i korzy s ln ie i m ożna n ab y ć  w firmie
l l l l  W? i- . l l  I p. DUDKIEWICZ, Sosnowiec, Modrzejowska 28

„EXPRES ZAGŁĘBIA' dociera  i d la tego  rekla- - _
m a zam ieszczona w „E xpres ieM odnosi na leży ty  0 - 1 4 - 9  /  
sku tek . O głoszen ia  p fzy jm uje  adm in is trac jaWszędzie

Kino „RIALT0“. Warszawska 18
M A R L E N A
DIETRICH

CH ARLES
B O Y E R

f i

i-.,:;

DZIŚ
M ARLENA DIETRICH  

CHARLES BOYER

w arcyfilmie na który niecierpli­
wie czekaliście

0GR0D
ALLACHA

W ykonany w zdumiewająco 
pięknych barwach naturalnych 

Pocz. 1 seansu o 5.30. W. niedzielę 
- i  święta o godz. 3.

DH06NE OGŁOSZENIA
PO SADY I PRACE

TE C H N IK  górniczy, F ry d ery k  Gęgotek 
zgubił świadectwo szkolne, w ydano przez 
państw ow ą szkołę Górniczą i H utniczą, 
któro uniew ażnia.
POTRZEBNY czeladnik fryzjersk i i u- 
czeu. Dąbrowa, 3-go M aja 4.
BO sprzedania 2 budki. Sosnowiec, ul. 
K a lisk a  10. O rm ianin.
POTRZEBNY pomocnik obeznany w pie 
karstw ie. Ząbkowice, 11-go L istopada,
F ranciszek  K raw iec. ____
FRY7 Z J E R  męsko - dam ski z ondidacją 
wodną trw a łą  poszukuje posady Zgło­
szenia do adm in istrac ji pod „Fryzjer*.

KUPNO I SPRZED AŻ

Ostrzeżenie
O strzegam y niniejszym  przed kupnem 
p ian ina  f-m y Som nierfeld Nr. 4955, ktć- 
le  to p ian ino  na mocy w yroku Sa 
du (zajęte zostało przez K om ornika 
Sądowego u LEONA FIS/.LA  W SO 
SNOW CU. PRZY ULICY B Ę D Z IŃ ­
S K IE J  32. P ian ino  zostało spod zajęcia 
usunięte i w skutek tego licytacja me eto 
szła do skutku. P ian ino  powyższe nic 
jest zapłacone i na mocy kon trak tu  kup ­
na stanow i w łasność wyłączną firm y B 
SOM M ERFELD, FA B R Y K A  PIA N IN  
Skład fabryczny K atowice, o-go M aja 
36-a, tel. 34898. Za w skazanie m iejsca u- 
\ry c ia  nagroda.

Okazyjnie
tanio  można nabyć piękne nowoczesne 
otom any, kozetki, tapczany oraz p rz y j­
m uję reperacje  i przeróbki. Zakład Tapi- 
cerslti J . M alinowskiego, Sosnowiec, Ma-
naćk a  7___________ ____ _________ ________
PO W IEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„A ntykw aria t", Katow ice, D am rota 6. 
telefon 358-69

D W IE m aszyny do p isan ia  sprzedam  ta ­
l i  to zaraz. W iadom ość adm inistrao ja  D ą ­
brow a. ________  _ _______ _

Zakład pieczątkarski
L u c ja n  Styblirtski

Sosnowiec, 1 M aja 26 i M ałachowskie­
go 9, telef. 61882, wykonuje pieczątki, 
szyldy em aliow ane i i. p.
ZGUBIONE DOKUMENTY
ZGUBIONE świadectwo strzemiesz-yck 
szKoły pow szedniej .Janiny Rejm anek u
nic waz n ia się . ___________ ________ _
SKRADZIONO dowód osobisty na imię 
Dawid H ersz Pinezcwski, Będzin, Ko­
ścielna 2. _______________________
F A JG L A  K EN IG SB ER G  /, Żarek. zam. 
przy ulicy Leśniew skiej 13 zgubiła po­
tw ierdzenie zgłoszenia na sklep spożyw ­
czy. w ydane przez Starostw o Za wierć i ar,
«kie z r oku 4928, któro uniew ażnia._____
ZGUBIONO książkę Ubezpieczał ni S po­
łecznej Nr. 4675971 Mieczysława Ryt aoz.- 
ka, w ydaną w Sosnowcu i .świadectw* 
siubu, wydane w cerkwi w So i .w m . któ 
re  uniew ażnia się.
HCV/NE
ZAPOW IEDŹ. Podaje się do ogólnej w ia 
domości, ze 1. robotnik budowlany A r­
m in M arm ostein, s tanu  wolnego, zamieś* 
kały  w K atow icach 111, ulica Zninułso- 
wa 6, syn r a d n a  Sanuela M arm orstcina
i jego żony T eresy z domu Hell mon, o- 
boje zam ieszkałych w Cluj, 2 . niezamęż­
na E stera  Naprzykszona. bez, zawodu, za 
m ieszkała w Katowicach T li. ulica / a -
ii ułkowa 6. córka rebotn ika fabryczne­
go Dawida* Naprzykszonego i jego żony 
Ghany Pesli z domu Rozennerg, oboje 
zam ieszkałych w Acic (Palestyna), chcą 
zawrzeć (związek m ałżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi nastąpić winno w Katowi 
each i „E xpresie Zagłębia*4. Ew entualne 
przeszkody co do zaw arcia togo m ałżeń­
stw a należy natychm iast podać do wiado 
mości niżej podpisanem u urzędnikowi 
stan u  cywilnego. K atowice, dnia 
kw ietn ia 1937 r. Urzędnik d a n o  cywil 
uego w zastępstw ie (mgr. M akov.«k\l.,

Wydawca: Helena Monsiorska. —. Rj d. naczelny, iv  Cwierk. — Druk. ..Eipręe Zagłębia4' Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Upsk:,


